
N - 280. Kraków, 8 Października — Sobota Rok 1881.
C*a» wychodzi codziennie, wyjąwszy niedzielo i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., wo Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.
I ’ r c m i m c r a i a  w y n o s ! ;

na ca ły  rok  
24 złr,Pocztą w państwie Austryaekiom .......................... .....

„ „ Niemieckiom .  ...........................................
n do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw należących do związku pocztowego . . .

28 złr. 

32 złr.

na kw arta ł
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr.
P ro n u n e ra tę  prayjm nję «ię tylko ort ly o  ilo imtatnlcyo dnia W miesiącu. — Mity 
z pieniędzmi i przekąsy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracji Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. —I L istów  w efrankow anych  nie przyjmuje się.
B ękęplim ńw  nadsyłanych nie zwraca się,

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Adminiltracya „CZASU" w  H r s h o a ic , tudzież urzędy nocztowe t l l c l i r c e a  prcnnincralę  
księgarnia 8. Ą. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej.'- O r l P o o s r a l *  (inseraty) przyjmuje się za 
opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10 ent. za każdy następny 
raz po 5 c n t . -  K ndestene (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 
cnt. za każdy raz. B u r c z e n ia  do (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje
się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 oent. od 100 etrzem dla miejscowych pre­
numeratorów. — Należjtość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowymi — O g ł u s z e n i a  I 
prenum eratę przyjmują: w e I.w ow le Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II 
przy ulicy Trybunalskiej L. 4: w  Kary i  u wyłącznie p. Adain, Rue Clćment 5; (prenumerate p. Win­
centy Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w  W ied n iu  pp. Haasenstein A Voider (także w Ram 
burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik Stubenbaetei Nr. 2 
(także w Pradie), R . M obbc (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze) G L. I

n /I ____ /i.. L I. Vrnmlrfliroia nur! \fannm\ Dntłna. C. Tl! . - — *

K raków  7 paźd/Jcrnika.

P rzegląd  P olityczn y .
Jak donoszą do Pol. Corr. ze Lwowa dnia 6 

b. m. postanowiła komisya budżetowa zaprowadzić 
nową zasadę w układaniu list podatku gruntowe­
go łącznie z dodatkami do podatków. Zm iana tej 
zasady ma przynieść, zdaniem pomienionego ko­
respondenta, znaczne ulgi dla własności gruntowej, 

. k tóra zamiast 3 milionów złr. dodatków do podat­
ków, płacić nadal będzie tylko 2,4 miliony, która 
to sum a wzrośnie znów oczywiście, skoro listy 
rozszerzane będą w myśl postępu ustanowionego 
nową ustawą gruntową.

W  Sejmach krajowych rozpoczyna się już dys- 
kusya budżetowa; dobry początek zrobił Sejm 
styryjski. W Sejmie dolno-austryackim przyszła na 
stół spraw a ośmioletniego obowiązku uczęszczania 
do szkoły, obrady były nader żywe, w końcu je 
dnak  uchwalono, iż ośm lat nauki w szkole ludo 
wej jest niezbędnie potrzebnych do wykształcenia 
ludności Austryi D olnej; w Sejmie salzburgskim 
również spierano się zawzięcie o to, czy urzędnik 
W ydziału krajowego może być sekretarzem ' Sej­
mu, czy nie; przyjęto odnośny wniosek ogromną 
większością głosów, a zatem urzędnik W ydziału 
krajowego może być sekretrazem Sejmu salzburg- 
skiego; uwagi godny wniosek uczyniono w Sej­
mie karynekim, mianowicie, aby ze względów słu­
szności pobierali sędziowie przysięgli dzienne dyety 
po 2 złr., a tylko po 15 cent. na koszta podróży 
za jeden kilom eter, wniosek ten odesłano dopiero 
do komisyi. Sejm styryjski polecił W ydziałowi 
krajowemu, aby na przyszłej sesyi przedłożył pro 
jekt reorganizacyi urzędów krajowych, tak  ułożo­
ny, żeby zap ro w a d z o n ą^ s ta ła  więcej pojedyncza, 
a  mniej kosztowna adm inistracya autonomiczna. 
Podczas obrad nad szkołami ludowemi katolicy o
puścili-salę. .

W ministerstwie spraw zagranicznych, ja k  do 
nosi Tagblatt, odbywały się onegdaj narady re­
prezentantów obu ministerstw sprawiedliwości, któ­
rych przedmiotem były przez rząd rosyjski zapro­
ponowane, a przez rząd niemiecki w zasadzie 
przyjęte mody fi kacy e traktatów  o wydawaniu zbro 
dniarzy. Przewodniczył szef sekcyjny Kallay, re­
prezentantami m inisterstwa byli radcy dw oru: 
Giuliani i Zador. Pierwsze posiedzenie skończyło 
się prawie na niczcm, ponieważ W ęgrzy nie chcą 
robić ustępstw i w ogóle nie chcą dopuścić, aby 
sie mieszano w ich pieczę prawną wewnątrz k ra­
in Z drugiej strony zaś rząd niemiecki nalega, 
aby koniecznie dojść do porozumienia w tej spra-
wie. . « i i •

Dzienniki popierające myśl utworzenia „ k l u b u  
n i e m i e c k i e g o 1* zastanaw iają się nad widokami 
pozyskania dla tego klubu Rusinów, posłów wier- 
nokonstytucyjnycli z prowincyj południowych i 
przedstawicieli większych posiadłości. Wiener ally. 
Ztq  powątpiewa, czy uda się pozyskać tych osta­
tnich, a Deutsche Z ły  stawia Rusinom i posłom 
z południowych prowincyj jako przykład dcp. To- 
maszczuka, który powiedział roku zeszłego w p a r­
lamencie: „Nie jestem wprawdzie Niemcem, je ­
dnak ze względów politycznych pożądańszą jest 
dla mnie większość niemiecka niż słowiańska." 
Dziennik ten proponuje w końcu, aby nienicmicccy 
deputowani przystąpili do klubu niemieckiego w cha­
rakterze hospitantów, na wzór niektórych protestan­
tów w parlamencie niemieckim, którzy w ten spo­
sób należą do centrum katolickiego i z niem gło­
sują. Tri ester Z ty , oświadcza się stanowczo prze­
ciw* projektowi uU orzcnia klubu niemieckiego i 
zapewnia zarazem , że trzej centralistyczni posło­
wie z Tryestu nie przystąpią do niego, gdyby zo­
stał utworzony.

W szystkie dzienn ki petersburskie kładą na isk 
na artykuł Orędownika Poznańskiego  {rzeciw dzia­
łalności polsUego socyalizmu.

Nawoje W rem ia  rozbiera obecnie i chwali w ar­
tykule wstępnym projekt reformy administracyjnej

w Austryi. Dziennik ten dodaje, że przedłożony 
przez rząd kwestonaryusz jest oparty na wniosku 
którego autorem i wnioskodawcą w sejmie gali 
cyjskim był p. D u n a j e w s k i ,  kiedy jeszcze nie 
był ministrem skarbu.

Presse otrzymuje telegram z Moskwy o a r e  
s z t o w a n i u  ośmiu wychowańców Aleksandrów 
skiej wojskowej akademii, którzy m ają należeć do 
nihilistów. Odkrycie to nastąpiło za pomocą listu 
przejętego przez naczelnika akademii. Również 
w Petersburgu z tego samego powodu aresztowano 
dwóch uczni akadem ii wojskowej.

Do Press;/ telegrafują z Moskwy, że P o  b e d  o 
n o s  z e w  prokurator przy St. Synodzie, ma zostać 
ministrem sprawiedliwości. Następca zaś jego p. 
N o w i  k o  w,  am basador rosyjski w Konstantyno 
polu. O ile pierwsza z tycli wiadomości ma cechę 
autentyczności, o tyle druga wym aga dopiero bliż 
szego potwierdzenia.

Journa l de St. Pelersbourg odzywa się znowu 
w sprawie egipskiej w te słowa: Trzym ając się 
oficyalnych oświadczeń mężów stanu, wierzymy, że 
ich jedynym  i prawdziwym celem jest zachowanie 
status quo na Wschodzie i utrzymanie pokoju, a 
d a le j, że jeżeliby w kwestyi egipskiej lub w ja ­
kiejkolwiek innej m iały powstać trudności, takowe 
będą rozwiązane i usunięte za pomocą wspólnego 
działania mocarstw, a nie za pomocą awanturni 
czych środków w rodzaju tych , które doradza 
Times.

Z polemiki, jak ą  w ostatnich dniach prowadziły 
organa niemieckie z G erm anią, wyjaśniło się 
mniej więcej nietylko stanowisko, jak ie  kanclerz 
zająć myśli w kwestyi walki z Kościołem, ale i 
sposób, w ja k i ,  bez zobowiązania się do czego 
kolw iek, pragnie zużyć głosy partyi centrum w 
sprawie reform podatkowych i społecznych. S ta­
nowisko, jak ie  kanclerz w chęci znalezienia mo­
dus vivendi z Kościołem zajm uje, w ynika dosyć 
jasno z artykułu dziennika P ost, którego treść po­
daliśmy wczoraj. Kanclerz nie myśli bynajmniej 
o zasadniczej zmianie ustaw m ajowych, tylko o 
rozszerzeniu dyskrecyonalnej władzy rządu do u- 
porządkowania spraw  bieżących zgodnie z głó- 
wnemi życzeniami W atykanu. Polityka zaś jego 
co do zyskania głosów centrum w sprawie reform 
podatkowych i socyalnych okazuje się jasno z na­
stępującej k o le i, w jakiej czynności parlam entarne 
odbywać się mają. Dnia 15 listopada r. b. zbiera 
się parlament niemiecki na niezbyt długą kaden- 
cyę, w czasie której ks. B ism ark chce się roz­
patrzyć, czy mu łatwiej będzie wytworzyć sobie 
większość kosserwatywno - narodowo - liberalną (z 
Benningsenem), czy też konserwatywno-klerykalną 
(z centrum). Następuje potem odroczenie parla­
mentu i zwołanie sejmu pruskiego, który ma wy­
znaczyć fundusz na posła pruskiego w Rzymie i 
dać plenipotencye rządowi do układów z Rzymem 
na wytkniętych z góry zasadach. Treść tej pleni- 
potencyi ma zasłaniać kanclerza w W atykanie po­
zorem, że dalej iść nie może i wytworzyć w o- 
czach Rzymu to, co nazyw ają eine Zw angslage, 
dla partyi centrum zaś plenipotencya ta  ma być 
bodźcem do głosowania z kanclerzem na rozpo­
czynającej się zaraz potem drugiej kadencyi par­
lamentu niemieckiego, na której wnioski do re­
formy podatkowej i społecznej przedłożone zosta­
ną. W razie gdyby centrum uległo obawom o los 
ugody z Rzymem i glosowało w myśl kanclerza, 
ostatni będzie miał uchwały, jakich p rag n ie , a 
z pełnomocnictwem Sejmu pruskiego może robić, 
co mu się podoba; wrazić przeciwnym kauclerz 
pragnie zrzucić winę nieudania się układów z 
Rzymem i płynące ztąd odium , na stronników 
) ar ty i centrum. Mamy tu więc ów ciągły circulus 
■iciosus, którego ks. Bism ark nie lubi opuszczać, 

a w którym  kanclerz wym aga ofiar, dając w za­
mian tylko możność wynagrodzenia ich w miarę 
upodobania swego.

W walce wyborczej toczącej się obecnie w Niem­
czech, zgromadzenie wyborców w Berlinie, o któ- 
rem wczoraj donosiliśmy, ważny tworzyć będzie 
epizod. Przemówienie znakomitego mówcy Laskera,

który po dłuższym przeciągu czasu zuown ukazał się 
na politycznej widowni, wywarło niepospolite w aże- 
nie. Dzienniki rozbierają ją  obszernie i komentują 
podług zasad politycznych, któ e wyznają- W ażniej 
szjm  jeszcze od mowy L ask era , było wśród hu 
eznych oklasków trzech tysięcy’ wyborców uczy 
nione oświadczenie p. R ichtera, że s e c e s y o n i  
ś c i z obozu narodowo-liberalncgo zawarli kompro 
mis z p a r t y ą  p o s t ę p o w ą  i w 150 okręgac 
wyborczych postawili w s p ó 1 n y ch k x n dy d a t ó>

Agence russe zaprzecza jeszcze raz kategory 
cznie pogłoskom o bliskiem ustąpieniu ambasa 
dora Rzeczypospolitej francuskiej w Berlinie, p, 
d e  S t. V a  11i er.

Z Londynu donoszą, że Mr. G l a d s t o n e  
odjeżdża do Szkocyi, gdzie zwiedzi k ilka miej 
scowości leżących w jego okręgu wyborczym. D. 8 
b. m. odbędzie się w L e e d s  wielki m e e t i n g ,  
na którem angielski p r e m i e r  będzie mówić o 
swej polityce. Oczekują z tego powodu ważnej 
poli yczn j enucyacyi. Tego samego dnia na cześć 
m inistra odbędzie się olbrzymi korowód, w którym 
weźmie udział 2000 osob.

KORESPONDENCYA „CZASU."

L W Ó W  d października.

(§g) Do wczorajszego telegramu o dalszych u 
chwałach komisyi bankowej, potrzebnym mi się 
wydaje komentarz objaśniający znaczenie różnicy, 
jak a  zachodzi między projektem W ydziału krajo­
wego i elaboratem podkomisyi a uchwalą komisyj­
ną. Projekt W ydziału krajowego, a za nim ela­
borat podkom isyi, zakreślał Bankowi krajowemu 
na polu przedsiębiorstw  rolniczych, przemysłowych 
i handlowych rozległą inieyatywę, gdy tymczasem 
komisya ograniczyła akcyę do dawania pożyczek. 
Jest to skutek tej samej przezorności, k tóra spo­
wodowała ograniczenie po ręki kraju tylko do 
interesów hipotecznych. Ani gorszyć się tą prze­
zornością, ani ubolewać nad nią można, jeśli sta­
nowić m a warunek zrealizowania projektu. Na ra­
zie Bank krajow y nie mógłby nawet rozwinąć tak 
rozległej inieyatywy, jak a  wypływała z wniosku 
W ydziału krajowego. W obrębie uchwały komisyj­
nej znajdzie dość środków do znakomitej działal­
ności, a jeżeli z czasem granice okażą się za cia­
sne, to wtedy już krajow a instytucya będzie miała 
tak ustalone zaufanie, że reprezentacya kraju pe 
wnie nią zaw aha się rozwinąć szerzej myśl pier­
wotną. Że w sprawie melioracyjnej komisya po­
szła daleko, zmieniła w punkt programu to, co 
W ydział krajow y w sprawozdaniu swojem tylko 
io akadem icku podniósł, obawiając się widocznie 
opozycyi. Bank krajowy będzie mógł tedy podej­
mować roboty melioracyjne na rachunek obcy, a 
to równa się pewnej rękojmi, że odtąd mełioracye 
zaczną się na wielką skalę i w krótkim stosun­
kowo czasie znakomicie podniosą produkeyę rol­
niczą. Nie brakło nam dotąd rad fachowych i pla 
nów m elioracyjnych, lecz kredytu melioracyjnego 
i przedsiębiorcy, któryby uczynił to , na co gnu­
śność naszych ziemian zdobyć się nie może.

Zatrzym anie interesów komisowych w progra­
mie banku krajowego pomimo tak  znacznego ście- 
śienia akcyi na polu przemyslowem i handlowem 
tyło koniccznem, gdyż bez zatrzym ania tych in ­
teresów w programie Wydział krajow y nie mógł- 
>y uczynić zadość tym żądaniom, które niedawno 

zformułowała ankieta rękodzielnicza jako  niezbę­
dny w arunek podniesienia przemysłu rękodzielni­
czego w kraju naszym. 1 dla przemysłu domowe­
go ludności wiejskiej nie mógłby W ydział k rajo­
wy nic uczynić, jeżeliby wykreślono z programu 
interesa komisowe. Przedstawił to w sposób prze- 
conywajacy referent spraw y bankowej i spraw prze­
mysłu w* W ydziale krajowym Dr Wereszczyński. 
Że koniec końcem komisya szczęśliwie przebrnę- 

przez niebezpieczny punkt agend handlo­
wych i przemysłowych bez rozbicia się na w ię­

kszość i mniejszość, do tego obok Marszalka, głó­
wnie przyczynili się Ludwik hr. Wodzicki i Dr 
W ereszczyński,

Jeszcze jedno trudne zadanie ma Komisya roz­
wiązać. Jest niem zarys organizacyi Zakładu. Prze­
ciwnicy banku krajowego, którzy choć już głośno 
swojej opozycyi nie objaw iają ale ze sprawą je ­
szcze się nie pogodzili mimo jej stanowczego zwy­
cięstwa w kołach poselskich, liczą jeszcze na ten 
szkopuł ostatni. Jest w szelka nadzieja, że się za­
wiodą i w tern oczekiwaniu i że spraw a banuowa 
dojrzeje zupełnie w ciągu przyszłego tygodnia. Że 
się w komisyi praca trochę przewlekła, to nic za­
szkodzi sprawie. Zdania już się starły  na każdym 
punkcie, rzecz została omówiona wszechstronnie, 
więc za to teraz w Izbie nie pozostanie już wiele 
do mówienia.

Spraw a zorganizowania szkoły Czernichowskiej 
została już załatwiona w komisyi kultury krajo­
wej i wejdzie w tych dniach na porządek dzien­
ny. Sprawozdawcą jest p. Szumańczowski.

Podałem wam wczoraj telegraficznie wiadomość 
o wyłaniającym się w klubie postępowym wnio­
sku odesłania reformy administracyjnej do W y­
działu krajowego, z poleceniem, aby na przyszłej 
sesyi sejmowej przedłożył projekt nowej ustawy 
gminnej. Zadaniu temu W ydział krajow y mógłby 
w krótszym czasie nawet natychmiast zadość u- 
czynić, bo ja k  reforma drogowa tak  i reforma 
gminna kilka lat była przedmiotem pracy grunto­
w nej, której owoc, kilka kolejno przedkładanych 
projektów, nie doczekał się w sejmie nawet dys- 
kusyi i spoczywa dotąd w archiwum. W niosek 
odsyłający reformę adm inistracyjną do W ydziału 
krajowego, jeżeli na seryo zostanie postawiony, 
świadczyłby tylko, że komisya popadłszy z po­
czątkowej negatywnej próżni w embaras de ri-  
ehesses projektów i pomysłów nie może znaleźć 
prostej drogi w yjścia, a może naw et po despe 
racku już je j i szukać nie chce.

K a i r  26 w rześnia.

K on stan tyn op o l 28 września.

^  wyjątkiem  p. Nowikowa wszyscy zresztą re 
prezentanci wielkich mocarstw otrzymali od rządów 
swych instrukeye co do uregulowania haraczu Buł- 
garyi, Powód tej abstoncyi ze strony Rosyi ła ­
twym jest do odgadnięcia. Gabinet petersburski 
przygotowuje niewątpliwie jakąś niezbyt miłą nie­
spodziankę.

Sprawa egipska wyczerpuje w tej chwili W. 
Portę. Codziennie prawie R ada ministrów zbiera 
się w Udiz Kiosku. W wysokich tutejszych sfe­
rach rządowych nie ta ją  sobie ważności i donio­
słości zajść nad brzegami Nilu. Sułtan starając się 
odzyskać całą swoją władzę nad Egiptem, naraża 
się na zupełną utratę tego kraju. Smutną byłoby 
rzeczą, gdyby w sprawie tej dal ucho podszeptom 
itórych strzedzby się powinien. T ajne wpływy 
itóre go prą na tę drogę, co innego m ają na ce­
li niż interesa Turcyi. W szelkie zatargi jakie w y­

nikają w Egipcie, obrócą się przeciw Turcyi, i 
Turcy powinni się przejąć tą  prawdą.

Times londyński woła już w niebogłosy, że An­
glia powinna ugruntować własne zwierzchnictwo 
w Egipcie. Szczególną zwraca tu na siebie uwagę, 
że odkąd kw estya egipska jest na porządku dzien­
nym, w Radzie Sułtana istnieje nieustający tajny 
związek między pałacem i am basadą niemiecką. 
Na radach odbywających się w pałacu rozbierają 
wszechstronnie tę kwestyę, 'lecz zdaje się że się 
ciągle cofają przed ostatecznem postanowieniem* 
Jedyną rzeczą postanowioną dotąd lecz dopiero 
w zasadzie, jest wysłanie do Kairu kom isarza Suł- 
tańskiego. Mówią, że m isya ta, jeżeli uw ażaną bę­
dzie za potrzebną, powierzoną będzie Mahmudowi 
bejowi, jednemu z prezesów sekcyj R ady państw a 
Sultan będzie ciągle usiłował przesłać wojsko do 
Egiptu lecz ministrowie jego innego są zdania. 
Upatrują oni w tym kroku niebezpieczeństwo i od- 
adzają go ile możności, lecz nadejdzie chwila 
dzie Sułtan będzie musiał działać, a  wtedy w a­

żne mogą nastąpić wypadki.

Część liieracko-ariystyczna.

SWATY EKSCELLENCYI
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Jana Z a c h a r y a s i e u i c z a .

I.

-  A... kochany, drogi paniie
splendor spada na mól domek u mg • • • • . y •
monie! A ntek! G rzesiu! kto tam jest, n.ecń w jj
dzie czemprędzej! i czerstwoT ak wołał szpakowaty,! przysadzisty i czerstwo
w yglądający m ężczyzna, trzymąW ^
w ysokiego, chudego, z okaza ą • fc u
gościa. Scena tego povYitaiua odbywa się n g ^  
domu, staroszlacheckiej architektury. - * P , nno- 
dać oficynkę z kuchnią i mieszkaniem > .
ma, ń a  lewo szpicklerz, a za szpichleiz ).
się. skromnie stogi żyta i pszenicy. J .
braz na pierwszy rzut oka zdradza okolicę

—  Czołem, czołem, panie Bonifacy
dał chudy gość gościnnemu gospodarzow i, o y 
z niemałem upodobaniem naginał mu żebra i n
ciskał łopatki. , „

  A to mi gość — mówił w komnacie pan Ij( -
nifacv, ocierając pot z czoła po tak  energicznej 
manifestacyi afektu -  gość co się zowie, podobny 
do owego drzewa zamorskiego, które na dziesięć 
lat tylko raz zakwita.

Pan Jędrzej porządkował tymczasem żebra swoje, 
nieco zwichnięte i draperyę długiego surduta, który 
teraz niezbyt poważnie odziewał figurę m arszałka 
powiatowego. A gdy już wszystko’ było w porząd­
k u , wysunął Jmć p. Jędrzej dygnitarską prawicę 
swoją do gospodarza, ale tak  ostrożnie, aby tenże 
za nią całego korpusu powtórnie nicporwal, i ozwał 
się do niego z uśmiechem am basadora:

—  Raz na k ilka lat, to praw da Jmć panie Bo­
nifacy, że to właśnie stanowi prawdziwą wagę a- 
fektu, który od zwykłych odwiedzin i pogadanek 
odróżnić trzeba.

Pan Bonifacy marzył nieraz o zaszczytnem krze­
śle w sejmie lub karmazynowym fotelu w Radzie 
państw a, ale z tem marzeniem nigdy się nie zdra­
dzał. Miał wprawdzie tysiąc morgów czarnej ziemi, 
kukurudza, pszenica i tytoń rodziły mu się wybor­
n ie , ale zacni sąsiedzi nie zwrócili dotąd jakoś 
uwagi na to , że podobnie i w głowie Jmć pana 
Bonifacego mogłyby się tak  samo rodzić myśli 
zbawienne dla kraju. Nie wezwano go ani razu 
do żadnej tak zwanej ankiety, ani nawet do tej, 
która o bydlęcej zarazie radzić miała. Tym spo­
sobem omijały go różne zaszczyty i splendory a 
nawet i takie, przy których każdy poczciwy czło­
wiek coś oblizać może.

Malkontent czarnoziemski ucieszył się nie mało, 
że przynajmniej zacny m arszałek powiatowy jego 
dom nawiedzić raczył, a gdy jeszcze jakiś dobry 
duch do ucha mu szepnął, że czcigodny marsza­
łek może mu kandydaturę na posła zaproponuje, 
albo do ankiety o targu zbożowym zawezwie, miał 
wielką ochotę pochwycić swego gościa w powtórne 
uściski. Przeczuł to jednak Jm ć p. Jędrzej, wysu­
nął jedne nogę naprzód i tym sposobem obronił

się od grożącego niebezpieczeństwa. Skończyło się 
tylko na silnem pognieccniu palców podanej p ra ­
wicy, która w dłoni gospodarza zachropotała jak  
chróst suchy.

—  Z wdzięcznością przyjmuję afekt —  mówił 
Jmć ]i. Jędrzej — z jak im  mnie w domu swoim 
przyjmujesz panie Bonifacy, a jest to dla mnie 
dowodem , że cel moich odwidzin będzie ci ró­
wnież przyjemny, jak  moja uiepoczesna figura. Czy 
mogę temu w ierzyć?

Pan Bonifacy już się widział na krześle' czer- 
wonem.

—  W ierze — odparł —■ że ten cel nie będzie 
mniej zaszczytny od tak zaszczytnych odwiedzin.

— Kto na miernem poprzestaje, ten chroni się 
od rozczarowań —  rzekł sentencyonalnie m ar­
szałek.

Pan Bonifacy zwątpił o krześle czerwonem.
—  Zapewne wzywa mię tylko do ankiety ta r­

gowej — pomyślał sobie w duchu, zdecydowany 
przyjąć i ten zaszczyt nie mały.

—  Przyznam ci się szanowny panie Jędrzeju — 
odpowiedział głośno — że ja  nigdy nie lubię tego, 
co świeci i błyszczy, nie lubię wysuwać się na­
przód, ale ot tak pracować w cichości ja k  mrówka, 
gromadząc ziarnko do ziarnka.

—  Ambicya pana Bonifacego, to niepokój i gorą­
czka. Człowiek nie doje się nigdy smaku w po­
czciwych zrazach, tylko połyka jak  indyk. Szcze­
rze wyznaję, że te dygnitarstw a są mi już kością 
w gardle, i nieraz wzdycham do tego spokoju, 
jakiego używasz ty  zacny panie Bonifacy.

•— D ziękuję Bogu i za to, a innym splendorów 
nie zazdroszczę, i tego co się z temi splendorami 
wiąże.

Pan Bonifacy westchnął tutaj nieznacznie. Jakaś 
pocieszająca myśl przyszła mu do głowy.

—  ̂Alboż to jest miło ja k  takiego dygnitarza 
po pismach poniewierają —  ozwał się po chwili —  
alboż to dawno pisała gazeta, że nasz zacny i po­
wszechnie łubiany M arszałek je s t tylko malowaną 
figurą, bo do laski m arszałkowskiej nie ma ani 
głowy, ani rozumu!

M arszałek posunął się niecierpliwie na krześle.
—  Ktoby tam słuchał co gawiedż uliczna pisze 

po tych piśm idlach! . .  Przecież w k ilka dni po 
tej inwektywie sam Ekscelencya Nam iestnik i 
hrabia rękę mi podał !..

— W idziałem , w id z ia łem ... cóż tam nowoo-o’5 
Słychać o jakiejś nowej ankiecie.

—  To bajka dziennikarska.
Pan Bonifacy westchnął.
Z czemże przyjechał, pomyślał sobie prze­

cież mc zechce mi zaproponować przystąpienia do 
Towarzystwa wzajemnej pomocy z w kładka pięć­
set złr.! * 1 *

I przybrał minę nieco sztyw niejszą
Pan Jędrzej wyjął tym czasem ' czerwony fular 

z kieszeni i ja k  dyplom ata zakrył na chwilę całą 
twarz swoją. Operacya z fularem trwała dosyć 
długo, a pan Bonifacy gubił się w domysłach te­
go, czego domyśleć się nie mógł.

Zm ierzając do rzeczy, ozwał się wreszcie 
pan Jędrzej, nie będę się długo rozwodził, bo o- 
bowiązki publiczne k ażą  mi liczyć się z każdą 
chwilą. W szak pan znasz imic p. Idziego zacne­
go syna ś. p. pana P o likarpa?

~ 7  Gdzieżbym go nie znał, odparł ciekawie pan 
Bonifacy, przecież raz na przewozie wyratowałem 
go od chłopów, którzy go już byli dobrze potur­

Wiadomo, że 10 b. m. odbyła się w K airze dru­
ga z rzędu w tym roku dem onstracya wojskowa, 
skutkiem której Chcdyw Tewfik basza, volens no­
lens odprawił dawne ministerstwo kierow ane od 
dwóch lat przez Riza baszę, uważanego za narzę­
dzie polityki angielskiej (może niesłusznie) a p o ­
wołał do steru rządu uznanego naczelnika p a r t y i  
tak zwanej n a r o d o w e j  Szeryfa baszę, przezw a­
nego e l F r a n s a n i .  Odbyło się to spokojnie 
z prccyzyą iście wojskową; kierownicy ruchu 
którymi są’ trzej pułkownicy dowodzący załogą 
stolicy uwiadomiwszy wprzód listownie Cliedywa, 
że o 3 po popołudniu przedstawią mu życzenia 
kraju na czele sw'ych pułków, przyprowadzili je  
w oznaczonym czasie przed pałac Abdin, rczyden- 
cyę wicekróla; piechota i jazda zajęły stanow iska 
na obszernym placu, działa wymierzono jedne ku 
pałacowi, drugie ku ulicom prowadzącym do mia­
sta. Zresztą żadnego zgiełku, żadnych okrzyków, 
zdawało się że to zwykła parada wojskowa. Che- 
dyw nie m iał żadnej zgoła siły, którąby przeciw­
stawił rokoszanom, zaczęły się więc rokowania, 
za pośrednictwem konsula angielskiego Cooksona 
(w nieobecności agenta dyplomatycznego Maleta). 
Przez cztery godziny wysoki biały cylinder i roz­
wiane rude faworyty angielskiego dyplomaty, to 
schodzącego do naczelników rokoszu, to wchodzą­
cego do Chedywa po szerokich zewnętrznych 
schodach pałacu, były przedmiotem gorączkowej 
uwagi uczestników i świadków tego egipskiego 
pronuciamiento. Nakoniec po otrzymaniu zapew 
nienia, że Szeryf basza obejmie władzę, i że zwo­
łana zostanie r e p r e z e n t a c y a  k r a j u ,  pułko­
wnicy oświadczyli, że na tem’ poprzestają jak  na 
teraz, i złożywszy Chedywowi swoje uszanowanie 
odciągnęli przy ’ odgłosie tryumfalnego marsza. 
Ludność żadnego nie miała udziału w tym ruchu, 
a w dalszych częściach m iasta nie wiedziano na­
wet o tem co się działo na placu Abdin.

AVypadek ten, jakkolw iek na razie wielu zadzi­
wił a nawet przeraził, niebył wcale nieprzewidzia­
ny ; od czasu pierwszego zaburzenia w lutym b. r. 
którem wojsko wymusiło na Cbedywie zmianę 
ministra wojny i odprawienie oficerów Czerkiesów 
mówiąc, że „niechcemy słuchać ludzi kupionych 
na ta rg u " , zachowało ono postawę zuchwałą i u- 
sunęło się rzeczywiście z pod władzy rządu. W o 
statnich zaś czasach, pułkownicy ściśle z sobą 
związani solidarnością pierwszego zgwałcenia praw 
karności wojskowej, stawiać zaczęli coraz to śm iel­
sze żądania, daleko sięgające po za zakres po­
trzeb w ojska z jego sfery działania. Jawneni się 
stało, że niesforność siły zbrojnej, była tylko skut* 
kiera i objawem głębszej i szerszej agitacyi, przy­
pisywanej przez jednych odżywionemu fanatyzmo­
wi, przez drugich budzącemu się w Arabach po­
czuciu narodowemu, przez innych znowu intrygom 
ex-Chedywa Izm aila baszy, lub kuzyna jego Hali- 
ma baszy, któremu z praw a starszeństwa należa­
ł b y  się rządy Egiptu. W ostatnich tygodniach 
włożenie naprężyło się w ten sposób, że wszyscy 
oczekiwali rychłego przesilenia, z wyjątkiem  mo­
że Chedyw a, którego Riza basza utrzymywał 
w błogim spokoju. Tymczasem wszechwładny mi 
nister zaraz po powrocie dworu z Aleksandryi, 
w pierwszych dniach września, postanowił uprząt­
nąć się z krnąbrnym i pułkownikami. Mianowany 
umyślnie w tym celu nowy prefekt policyi Abdel- 
Kader basza, miał za pomocą drużyny zaufanych 
Czerkiesów, przytrzym ać ich lub może i zgładzić 
w nocy z Ogo na lOty. Spiskowcy mieli się prze 
cież na baczności i zamach odparli; —  widząc, żo 
ich głowy w niebezpieczeństwie przyspieszyli wy­
buch, który nazajutrz nastąpił.

Cóż sądzić o tych w ypadkach, jakież jest ich 
rzeczywiste znaczenie, jak a  doniosłość, i cóż wno­
sić wypada o ich prawdopodobnych następstwach? 
Każden nieuprzedzony a  znający poniekąd stosun 
ki tego kraju, przyznać musi, żeto co się dzieje o- 
becnie w Egipcie, jest zjawiskiem  wysokiego zna­
czenia, a może się stać punktem wyjścia całkowi­
tego przeobrażenia się stosunków na W rchodzic. 
Rzeczywiście, jakkolw iek w poruszeniach, które 
miały tu miejsce od trzech lat, wojsko tylko czyn­
nie w ystępuje, niczawodnem je s t, że po za niem

bowali! Człowiek trochę impetyczny, a  każdego 
chłopa biłby zaraz po pysku. Dawniej to ucho­
dziło, ale dzisiaj . . .  dzięki miłościwie nam panu­
jącem u M onarsze. . .

Pan Bonifacy westchnął tutaj z cicha a potem 
odkrząknął głośno jak  przystało na lojalnego szla­
chcica, Pan Jędrzej tymczasem manipulował czer 
wonym fularem po twarzy.

— Nie oddalając się od rzeczy, mówił dalej 
dyplomata, p. Idzi bardzo zacny młody człowiek, 
już dzisiaj właściciel Burakowic chciałby.. .  jakże 
by to powiedzieć, gdy człowiek ma publiczne spra- 
wry na głowie, to ta  głowa jest tak z a ję ta . . .  
chciałby zbliżyć się do domu kochanego swrego 
sąsiada.

P. Bonifacy pomyślał chw ilkę: B urakow ice. . .  
walny m ajątek w czarnej ziemi! P. I d z i . . .  l i m. ,  
h m .. młody mężczyzna, jak  każdy inny. Są gorsi 
od niego, tylko kw estya, co jego rozpieszczona 
jedynaczka na to pow ie?

Po tym wewnętrznym dyalogu posunął rękę po 
twarzy i o d p a rł:

— Mądrej głowie dość na słowie. Wiem do 
czego kochany p. Jędrzeju  zdążasz. Z mojej stronv 
mam wszelki afekt dla Imci p. Idziego — jak  tego 
na przewozie dowiodłem —  ale co do Ju lisi, to 
już nie moja sprawa. Pomówię z nią na każdy 
sposób.

— Tylko t a k . . .  dyplomatycznie, bo te młodo 
dziewczęta są płochliwe, jak  sarny. Gotowa czmy­
chnąć z przed nosa. Możeby lepiej by ło , gdyby 
sam p. Id z i . . .

—  Już ja  znam się na tem! Było się także 
m łodym !
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stoi cala ta dosyć już liczna k lasa  ludności, któ­
ra  otrzymawszy jak iekolw iek  wykształcenie umy­
słowe, przyszła do świadomości samej siebie i 
■wśród którćj chciwie czytywane dzienniki w języ  
ku  krajow ym , szerzą mnićj wiecćj wytrawne po 
lityczne pojęcia i wyrobiły już coś podobnego do 
opinii publicznćj. Narzucenie Egiptowi rządów eu­
ropejskich skutkiem  ruiny finansowćj sprawodzo- 
nćj przez m arnotrawną administracyę Izm aila baszy, 
w yw ołały wśród tćj klasy głębokie lubo ukryte 
oburzenie, z którego tenże chytrze skorzystał, oba­
lając tak  zwane europejskie ministerstwa za po­
mocą zgiełkliwćj demonstracyi oficerów urlopowa­
nych, którćj Nubar basza i Rivers W i'con zale­
dwie te  nie padli ofiarą. Potrzeba się było czemś 
zastawić wobec Europy, w ystąpiła więc wtedy 
po raz pierwszy p a r ty  a n a r  o d o w a, k tóra w a- 
dresach okrytych tysięcami podpisów ję ła  się do­
magać rządu Egiptu przez samychże Egipcyan, 
ofiarując Bpłacić dług publiczny za pomocą dobro­
wolnych składek i pożyczki krajow ćj poręczonćj 
na własnościach wielkich właścicieli, jednocześnie 
ogłoszono projekt przem iany dotychezasowćj Izby 
n o t a b l ó w ,  czyli wójtów gmin (Szechtlbalad) 
na prawdziwy parlam ent. Rozwiało się to wszyst 
ko z upadkiem  Izm aila baszy, z którym Europa, 
znużona jego w ykrętam i, nic chciała już mieć do 
czynienia. Tewfik basza prawy, ludzki, pragnący 
dobra kraju, powołał do rządów Riza baszę, czlo 
w ieka zaiste niepospolitych zdolności, posiadające 
go w najwyższym  stopniu bystrość i przebiegłość 
rodu hebrajskiego, z którego pochodzi, lecz zbyt 
jaw nie ulegającego wpływowi angielskiem u, który 
go wyniól do władzy. Otoczył się on ludźmi zdolny­
mi i przez dwa la ta  za pomocą kontrolerów' euro­
pejskich chaos finansowy uporządkow any został, 
d ług uregulowano i budżet tegoroczny po opłace­
niu 6,000,000 fnt. szt. procentów i umorzenia zam ­
knie się prawdopodobnie znaczną przewyźką. Po- 
mimo to Riza pozostał w oczach ludności narzę­
dziem A nglii, przygotowująeem  jćj panowanie 
w  tym kraju. W ywołane przez Izmaila baszę wi­
dmo potęgi narodowej, przybrało ciało i zyskało 
zwolenników w szerokich kolach ludności; zaczę­
ły  się narady, w których brali udział i niektórzy 
naczelnicy w ojskow i; ogniskiem budzącego się 
ruchu były i są liczne loże masońskie a m iano­
wicie w ielka loża narodowa egipska przeważnie 
z krajowców złożona; tam to bratają się i poro­
zumiewają: miody teolog z akadem ii E lazhar, u- 
czen praw a lub medycyny świeżo powrócony z P a ­
ryża, miody oficer wyszły ze szkoły Abassich, u- 
rzędnik, kupiec i właściciel ziemski. Faktem  jest, 
że komitet kierujący s p r a w ą  n a r o d o w ą  z dw u­
dziestu osób złożony, liczy między nimi większość 
braci mularzy. Okoliczność ta  odejmuje oczywiście 
ruchowi cechę fanatyczno-religijną, która mogłaby 
się dopiero objawić w razie poruszenia się° mas 
lodowych. a tego obawiać się można chyba w ra ­
zie interwcncyi obećj, którćj państwa postanowi­
ły  uniknąć o ile to będzie podobna. Stronnictwo 
uarodowe oprócz zasady niepodle0ł>ści kraju  w y­
znaje także naukę nowoczesnego liberalizmu, nie­
raz nawet z republikańskim  zakrojem. Ztąd to 
natarczywe dom aganie się rcprczentacyi ludu, k tó ­
ra  przyznana w zasadzie, jest teraz przedmio­
tem razpraw  nowćj rady ministrów.

Prezes tej rady Szeryf basza, mąż doświadczony, 
roztropny, poważany powszeebnie, znajduje się 
wobec niełatwego zadania. Z góry oświadczył, że 
wszystko uczyni dla zadowolenia kraju , lecz nie 
stanie się nigdy narzędziem rewolucyi. Wojsko 
zaś dotąd zachowuje w yczekującą postawę, i da­
remnie usiłowano rozdzielić pułki przenoszące je  
do innych garnizonów. Pułkownicy oświadczyli, 
że po zwołaniu zgrom adzenia narodowego, od te­
g o ż  z a ż ą d a j ą  r o z k a z ó w .

Kierownikiem ruchu w tym jego pierwszym o- 
kresie i najpopularniejszym  obecnie człowiekiem 
w Egipcie jest pułkownik 4go pułku piechoty 
Ahmed Bey el Arabi. Je st to rzeczywiście niepo­
spolita osobistość: energiczny, bystry, wymowny, 
pięknej męzkicj postaci, czysto wschodniego typu, 
pałający miłością swojego narodu i w iary Islamu, 
posiada wszystkie przymioty zdolne pociągnąć za 
nim wojsko i lud. Przytcm , należący, ja k  przy­
domek jego wskazuje, do naczelnej rodziny potę­
żnego pokolenia Reduinów (których tu w szcze­
gólności zowią Arabami) koczującego, w pustyni 
Libijskiej, ma każdej chwili do rozporządzenia 
kilkanaście tysięcy tych dzikich synów' Sahary

się więc należy, że byle rząd umiał zręcznie się 
posłużyć, zwołać się wkrótce mającem zgroma­
dzeniem narodowem, spokojność przywróconą zo 
stanie i ustali się nowy rzeczy porządek.

To co się dzieje w Egipcie, nie je s t zaiste 
miejscowem tylko zjaw isk iem ; niedaw ne klęski 
zagrażające zagładą państw u Óttomańskiemu obu 
dzily z uśpienia wszystkie narody m uzułm ańskie; 
wszędzie ich dotychczasowa apatya ustąpiła miej­
sca gorączkowemu zajęciu się spraw ą publiczną, 
a poczucie wspólnego niebezpieczeństwa zbliża do 
siebie wrogie naw et plemiona i sekty m iędzy któ- 
remi za pomocą dzienników odLywa się szybko 
zam iana wiadomości i szerzą się nowe pojęcia i 
i nowe zasady.

Jest to zaiste fakt wielkiej wagi, gdyż w m iej­
sce rządów zbutwiałych i bezsilny, h w ystąpią na 
widownię _ w niedalekiej przyszłości na ogromnej 
przestrzeni od Gangesu po A tlantyk masy ludno­
ści staw ającc w obronie swojej udzielności i praw 
narodowych w imieniu tychże zasad, które przy 
ję ły  od Europy wraz z zarodami je j cyw ilizacji.

Nam iestnik mianował konceptowego praktykanta 
skarbowego, Jana  R ę k i e w i c z a ,  koncypistą dy ­
re k c ji policji w Krakowie.

Sprawy miejskie.

Przyszły obrót wypadków wiele zawisł od niego; 
w Europie niezawodnie porwanyby został nie- 
wstrzymanym prądem wywołanego rewolucyjnego 
ruchu, lecz tutaj żywioły biorące udział w życiu 
publicznem zbyt są jeszcze niejednolite, zbyt nie­
doświadczone, żeby niemi przew ażna osobistość 
każdej chwili zawładnąć nie 'm ogła . Spodziewać

P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  d. (i p a ż d z ic r  
n i ka .  Przewodniczy prezydent W e i g e l ,  radzców
obecnych 40.

Po odczytaniu protokółu z poprzedniego posie­
dzenia i przyjęciu takowego bez zmianj', przedlo- 
żonjrch zostało k ilka podań, między którcmi: po­
danie Tow arzystw a strzeleckiego o sta lą  subwen- 
c ę co uajmnićj .',00 zlr. rocznie na utrzymanie 
ogrodu strzeleckiego, mianowicie z tego tytułu, że 
ogród ten jest publicznym m iasta ogrodem , R ada 
uchwaliła odesłać najprzód do komisyi uporząd­
kowania m iasta a po tem do sekcyi skarbowćj; 
tudzież podanie Tow arzystw a św. .Salomei o po­
zwolenie sali w Sukiennicach na urządzanie tam 
zabaw koncertow ych, tak  zwanych promónade- 
concerts, do którego jednak  R ada nie przychyliła 
się , z powodu, że przez takie oddawanie "na uży­
tek publiczny, sala naraża się na zniszczenie.

P r e z y d e n t  oznajmia, że komisya wodociągo 
wa zbierze się już niebawem i zajmie się energi 
cznie swemi czynnościami.

Z porządku dziennego;
D yrektor budownictwa m iejskiego p. Moraezew- 

ski wnosi imieniem sekcyi gospodarczćj, aby R a­
da daną już towarzystwu Tryesteńskiem n koncc- 
syę na kolćj konną w K rakow ie, pod temi same- 
mi warunkami, które miały obovviązjrwać to tow a­
rzystwo , przelała na bank belgijski (Bunque de 
Be'g'que z tą zm ianą, że tór drogi żclaznćj konnćj 
pójdzie od ulicy Grodzkićj przez rynek ku dw or­
cowi ulicą i bram ą F lo ryańską , bez naruszenia 
bramy.

R. m. F e d  e r o  w ic  z jest przeciwny tćj zmia­
nie, gdyż przejazd wagonów kolei konnćj przez 
Sramę Floryańską bez jćj naruszenia jest trudny, 
a musiałby także utrudniać w tem miejscu komu 
nikacyę i p zeszkadzałby pobożnym gromadzącym 
się tam przed ołtarzem Matki Iloskićj.

R. m. M e n d e l s  b u r g  tw ierdzi, że takie prze 
ewanie koncesyi z jednego przedsiębiorcy na in­

nego jest niestosowne i w ydaje się prostą speku- 
lacyą na koncesyi, a w każdym  razie zastrzega, 
aby kaucya w kwocie 10,000 zlr., którą wedłng 
zaw artej już w marcu b. r. umow’y  obowiązani 
są przedsiębiorcy złożyć, pozostała nienaruszoną 
przez cały czas trw ania koncesj i.

S p r a w o z d a w c a  w yjaśn ia , że przedsiębiorcy, 
którzy w czerwcu wchodzili w umowę imieniem 
tow arzystw a tiyesteńskiego, czynili to już w ten­

czas na rzecz banku belgijskiego, przelanie więc 
teiaz koncesyi na ten ban k , który przedstaw ia 
ze wszech miar pożądaną rękojm ię, je s t zmianą 
raczej formalną tylko, kaucya zaś , k tórą przed­
siębiorcy m ają złożyć, pozostanie przez cały czas 
trw ania koncesyi, z tą  jedynie różnicą, że po nie­
jak im  czasie połowa jej tylko t. j. 5,000 zlr. go­
tówką zostanie w kasie miejskiej nadal, a po­
łowa hipotecznie będzie zabezpieczoną; co się wre­
szcie tyczy zmiany to ru , miał on prowadzić przez 
ulicę Sław kow ską dlatego, bo sądzono, że wagony 
kolei konnej nie będą mogły przejść wygodnie 
przez bramę floryańską. atoli po dokładnem wy­
p ierzeniu  i ścislem obliczeniu, pokazało s ię , że 
w'agonj' te , równie ja k  kursujące tam tędy omni­

busy i inne wozy z łatwe ścią będą mogły prze 
chodzić.

Przem awiali dalej Rm. T r a u c z y ń s k i ,  Z o  
i B i r n b a u m , czyniąc troskliwe zastrzeżenia, co 
do k a u c y i, co do utrudnień w kom unikacyi, w 
budowaniu pod torami kanałów, zakładaniu rur 
gazowych i innych robót, na które odpowiedzią 
Rm. F r i e d  1 e i  n , tw ierdząc, że nie należy czynić 
utrudnień w załatwieniu tej sprawy, bo ja k  w in­
nych m iastach tak  i w Krakowńe kolej konna 
nie powstrzym a koniecznj'eh robót pod jej torami, 
ani też przeszkodzi nabożeństwu w bram ie Flo- 
ryań8kiej, ja k  nie może przeszkodzić procesyom 
na rynku się odbyw ającym , ani ratunkowi wrazie 
pożaru i tym podobnych w ypadkach , że wreszcie 
wyszukując ciągle utrudnienia, mógłby ktoś wre 
szęie powiedzieć: nie będziemy mogli zrzucać 
śniegu (jak  się to niestety zwykle dzieje), z da­
chów wprost na ulicę, przez k tórą przechodzi 
kolej konna.

Po przemówieniach jeszcze Rm. Faustyna J a  
k u b o w s k i e g o ,  R e t i n g e r a  i C h ę c i ń s k i e g o  
z zastrzeżeniem Rm. M e d e l s b u r g a ,  aby kaucya 
w całości pozostawioną była w gotówce przez ca­
ły czas trw ania koncesj i, R ada większością gło 
sów przyjęła wniosek sekcyi.

Rm. Z i e l e n i e w s k i  jako  sprawozdawca korni 
syi plantacyjnej czyni wniosek, aby R ada miasta 
zezwoliła na przeniesienie tcgorocznj'ch oszczędno­
ści z Cmentarza i z Dąbia na fundusz utrzym ania 
plantaeyj, tudzież, aby koszta przeniesienia szkó 
ki drzewek z Maślakówki na grunt miejski mię 
dzy rzezalnią a domem oprawcy położony, jak  
równie koszta oparkanienia tegoż gruntu w kwo­
cie 800 zlr., ponosił fundusz Zakładu gazowego 
miejskiego, — co także po krótkiej dyskusyi wdę 
kszością głosów przyjęto.

Na wniosek sekcyi Ytej, przez sprawozdawcę 
adjunkta M agistratu p. S z y m k i e w i c z a  przed­
stawiony, zapewniono kilku osobom przyjęcie do 
gminy.

W reszcie Rada zatwierdziła instrukej'e dla ogrod 
nika miejskiego, które równie ja k  instrukeye dla 
stróżów plantaeyjnj'ch będą drukowane w D zień  
niku rozporządzeń, a w osobnem odbiciu udzielo 
ne radcom miejskim.

Na tem skończono o godzinie ?'/„ posiedzenie 
d l a  b r a k u  k o m p l e t u ,

Sprawy zagraniczne.
Itosja.

W głośnej sprawne pojawienia się w w ęgierskim  
dzienniku Egyertetes dwóch poufnj’ch depesz dy­
plomatycznych, dzienniki rosj'jskie zachowywały 
dotychczas milczenie. Teraz dopiero znajdujemy 
w Journ a l de S t. Petersb. następującą wzmiankę 
„Rosyjska i zagraniczna prasa była porusz ną o 
statnicmi czasy nadzwyczajnym faktem opubliko 
w ania sekretnych urzędowych depesz w węgier­
skim dzienniku Egyertetes'. Wcbec zarządzonego 
ja k  się zdaje, przez rząd węgierski śledztwa w ce­
lu w ykrycia winowajców tej niesłychanej niedy- 
skrecyi, powinniśmy powstrzymać się od wszelkich 
sądów, o prawdziwości tego faktu, zwłaszcza zaś 
o autentyczności wyrażeń, w jakich  były ułożone 
wspoirmione depesze. W szystko, co możemy po­
wiedzieć o tym przedmiocie w tem się zamyka, 
żc owe depesze co do litery i ducha najzupełniej 
odpowiadają rzeczywistemu stanowi rzeczy. Gdy­
by jakikolw iek reporter z bujną wyobraźnią chciał 
dokazać tej sztuki, aby się domyśleć na zasadzie 
prawdopodobieństwa, co mogło się odbywać w G dań­
sku, to trudnoby mu było zbudować coś tak  p ra­
wdopodobnego pod względem samych faktów. Ale 
co się tyczy redakcyi depesz, to ona zdaje się 
nam w-ątpliwą. Zresztą mamy przed sobą doku­
ment, redagowany pierwotnie po francusku, nastę­
pnie przetłumaczony przez dziennik Eyyertetes na 
język  węgierski, z którego to tłomaczenia skorzy­
stały dzienniki wiedeńskie, aby je  podać po nie­
miecku, z czego my dopiero korzystam y aby je 
znowu reprodukować w tekście francuskim. Ude­
rza nas naprzód w yrażen ie : „ n i e s p o d z i e w a ­
n i e /  zastósowane do umiarkowanych i pokojo­
wych usposobień ks. B ism arka. W yrażenie to zda­
je  się nam  wątpliwem. Przecież gabinet rosyjski 
w Petersburgu niepotrzebował czekać aż zjazdu 
Gdańskiego, aby utworzyć sobie pojęcie o zam ia­
rach politycznych sławnego kanclerza niemieckie 
go. Gabinetowi petersburskiem u niebrakło i bez 
tego sposobności do gruntownego i wyczerpujące­
go ich  poznania: sposobności tych dostarczały mu 
aż nadto — często korespondeneye wzajemne dwóch

rządów. W idzenie się osobiste które trwało kilka 
godzin zaledwie, mogło utrwalić powzięte przeć 
tem przekonania, mogło dostarczyć nowych dowo 
dów, przechodzących naw et oczekiwania swą do 
kładnością, ale wszystko to , wszelkie wyniesione 
ztąd wrażenia, nie mogły jako  żywo mieć w so­
bie nic „ n i e s p o d z i e w a n e g o . 11 Bądź co bądź 
najważniejszym, a wcale pomyślnym wynikiem 
niedyskrecjd prasy węgierskiej — jest rozprosze­
nie wszekich wątpliwości i nieporozumień co do 
charakteru zjazdu Gdańskiego, w najwyższym sto 
pniu uspokajającego pod względem powszechnego 
pokoju, E rg o ; my tylko radować się możemy z te 
go całego wypadku. .

W olnoje S łow o, rosyjski dziennik, wychodzą 
cy w Genewie (bez barw y rewolucyjnej) pod re" 
dakcyą znanego em igranta, byłego profesora uni 
wersytetu, D ragom anow a, umieszcza następującą 
wiadomość sensac\'jną, którą oczywiście powtarza 
my z wszelkiem zastrzeżeniem :

„Teraźniejszy rząd rosyjski —  powiada W ol 
noje Stoivo  —  w swej walce z podziemnem sprzy 
siężeniem rewolucyjnem, zagalopował się do prze 
rażającego i głupotą i dzikością planu. Oto, na 
śladując w tajem nicy organizacyę partyj rosyjskie 
terrorystów, zamierza utworzyć osobne stowarzy 
szenie, mające nosić miano „ D r u ż y n y  r a t u n  
k u “, którego celem będzie „sprzątanie" glównyc 
rewolucyonistów, nietylko rosyjskich ale i zagra 
nicznych, to jest po prostu mordowanie ich 
„ D r u ż y n a "  składać się będzie z nieograniczonej 
liczby kółek, złożonych każde z 5 osób i dlatego 
zwanj'ch „piątkam i". T aka „piątka", rozwija dzia 
łalność na w łasną rękę, nic nie wiedząc o dzia 
łalności, zadaniach i składzie wszystkich innj'ch 
piątek, ani zależąc od nich, ani się z niemi komu 
nikując. Utrzym anie członkom Stowarzyszenia w y­
dawane będzie z „nadzwyczajnych" (gadzinowych) 
funduszów rządu, który też będzie ponosił i inne 
wydatki, ja k  koszta podróży członków, i t. d. 
Główny patronat nad Stowarzyszeniem  przyjął na 
siebie W. Ks. W łodzimierz, bezpośrednie zaś kie 
rowmictwo działalnością „ D r u ż y n y "  zlcconcm zo 
stało Szmidtowi, byłemu Szefowi niedawno zniesio 
uego III W ydziału".

W i a d o m o ś ć  n ie  do  u w i e r z e n i a  umieszcza 
.thskow skij Telegraf a mianowicie: że dokumenta 
plany i korespondencja, zebrane u pułkownika 
Palicyna i jego towarzysza podczas ich areszto­
wania w Przemyślu, ministerstwo spraw  zagrani­
cznych w W iedniu przesłało w całości do Austrya- 
ckiego poselstwa w Petersburgu dla wręczenia w ła­
dzom wojskowym rosyjskim.

Czyż to być m oże??

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 7 października.

Prezydent miasta Dr W eigel udaje się dziś do 
Tarnowa na pogrzeb X. Józefa Martusiowicza, po 
sta do Rady pań-twa, który się ju tro  odbędzie

— Na pomnik Mickiewicza złożyli na ręee Pre 
zydenta miasta pp. Adam Żychoń kafiarz, Apolina 
rjr Welczowski pow roź ik , Jan  Geisler urzędnik 
Towarzystwa wzaj. ubezp. i Wmcen y Kornecki 
drukarz, razem 2 złr. 1 cnt., któro umieszczono na 
książeczkę Kasy Oszczędności Nr. 40124,

-  P rezydeut W eigel, , wczoraj podczas czwarte 
go przedstawienia Grubych ryb  Bałuckiego przy­
szedł do teatru  i zwidził go we wszystkich szcze­
gółach, dla przekonania się, czy bywają wykony­
wane polecenia ostatniej komisyi lustracyjnej, poil

zględem ostrożności otwierania wyjść i:d itd. P. 
Prezydent odbył przegląd teatru od parteru  do 
galeryi, i znalazł wszystko w należytym i najle 
pszym porządka.

—  Bufet tea tra ln y  objął znany restaurator p. Tyl­
ko. Wyporządził lokal, wytapetował na nowo i urzą­
dził przyzwoicie, co było wielce pożądanom, gdyż 
w ostatnich czasach zapanował był w bufecie nie­
ład i brud. Mamy nadzieję, że p. Tylko w o wła­
snym interesie dołoży wszelkich s ta rań , aby zado- 
wolnić publiczność. Jako człowiekowi doświadczo­
nemu w swoim zawodzie, przy dobrych chęciach 
przyjJzie mu to z łatwością. Dobrzeby było, aby

Tylko przyjął zwyczaj, istniejący w innych tea ­
trach roznoszenia podczas antraktów chłodników i 
przekąsek po lożach i parterowych krzesłach.

D r Udmnnd Krzj'm uski zatw ierdony  został 
przez ministeryum oświaty jako docent prywatny 
filozofii prawa na wydziale prawniczym uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

- K orespondent jednego z większych dzienni­
ków amerykańskich, przybył wczoraj do Krakowa

— O znam przecież, znam się na ludziach, jak  
łysych k o n iach !

1*. Bonifacy potarł ręką po łysinie :
— W ywiążę się jakoś z tego m andatu , a ta ­

lentu mego dowiódłbym także i na czerwonym 
fotelu Rady państw a!

- To ci się dawno należało, kochany sąsiedzie, 
ale c ie rp liw ośc i... cierpliwość wszystko zwycięża.

—  Żartow ałem  sobie na honor, żartowałem! 
Gdzie mi tam  m arzyć o takich rzeczach!

—  Skromność nie na miejscu p. Bonifacy, przyj­
dzie czas, że może jeszcze pochodniami okopcimy 
w as, ja k  kom iniarza i wołać będziem y: „Niech 
ż y je !“

Nie dokończył słów Iraci p. Jędrzej, bo go­
ścinny gospodarz tak go pochwycił w swoje ra ­
miona, że mu w szystkie żebra i kości, ja k  chróst 
suchy zatrzeszczały.

Ponieważ Jmć Jędrzej, ja k  mówił, do spraw  pu­
blicznych się spieszył, a wszelki traktam ent go ­
ścinny na później odłożyć kazał, rozmawiano je ­
szcze czas niejaki o tem i owem, a wreszcie p o ­
żegnali się niemniej serdecznie, ja k  się przywitali 
obaj zacni mężowie.

II.
r .  Bonifacy był w dobrym humorze. Marzenia 

jego dygnitarskie, zbudzone zręcznie przez dyplo­
matycznego gościa, brzęczały mu jeszcze koło 
uszów, ja k  dobrana kapela lipcowych komarów. 
Przy takiej kapeli propozycya p. Jęd rzeja  w yglą­
dała świetniej niżeli się spodziewano. P. Idzi był 
wcale dobrą partyą dla jego jedynaczki, mimo 
tych i owych usterków zacnej swojej osobistości 
Burakowice po bliźszem obliczeniu okazały więcej 
morgów ziemi ornej, niż się na pozór zdawało. 
81owem, można było wziąć Julisię na konfesatę.

W łaśnie zdarzyła się dobra pora po temu. P o­
słaniec przyniósł torbę pocztową, a zacny p. Bo­
nifacy widzi przez okno, ja k  Jułisia  przez trawnik

do posłańca bieży i torbę mu odbiera. Zapalił 
fajkę na długim cybuchu i czeka.

M ijają kw adranse, ani Julisi, ani poczty. W y­
paliła się fajka, nikt nie przychodzi Co to je s t?

P. Bonifacy przeszedł kilka pokojów i zatrzy­
mał się w pokoiku, który należał do kobiety. 
Skromne ale gustowne mebelki były czyste i świeże. 
Gotowalnia, biurko i szafka z książkam i rznięte 
były z drzewa macboniowego. Na ścianach wisiały 
dwa ładne obrazki rodzajowe. Jeden przedstaw ia 
grę w ciuciubabkę, w której jak iś  stateczny jego­
mość w peruce wabi za sobą młodą dziewicę z za- 
wiązanemi oczyma. Drugi obrazek przedstaw ia 
inną chwilę tej samej gry. Jegomość w peruce 
potknąwszy się upadł na ziemię, a  dziewica chwyta 
tymczasem przystojuego młodzieńca. Śmiech zado­
wolenia wszystkich towarzyszy tej scenie nader 
komicznej.

M tym pokoiku także nikogo nie zastał.
V°,,to j®81? mJ7ślał p. Bonifacy — może zno- 
uolt jaki sążnisty list w ypalił, a ona czyta 

g z rumieńcami na twarzy, ja k  to raz na własne 
oczy widziałem ? ..

Po chwili dały się słyszeć stąpania młodej ko-
i m v L 11 w V) .i ? Pok° ju wpadła teraz młoda dzie- 
, . . , ? u tnej sukience, trzym ając w ręku
kw iaty świeżo urwane. Tw arz m iała W alą, oczy 
rnodie, a włosy ciemnej barwy. Obaczywszy ojca' 
okazała niejakie zakłopotanie. Obmacała szybko

LąabandęWeJ ’ ^  tam kryła Jak!i kon'
-  Tatulko tutaj ? ozwała się do ojca -  nie 

spodziewałam się tutaj spotkać się z tobą My­
ślałam, że p. Jędrzej jeszcze nie odjechał

P. Bonifacy patrzał z upodobaniem na dorodna 
Juhsię, której twarz zaczęła się coraz więcej czer­
wienic. Przyłożyła znowu z obawą rękę do rąbka

— P. Jędrzej odjechał, odparł p. Bonifacy, bo 
się spieszył na sesyę do Rady powiatowej, i ka­
zał się k ła n ia ć .. .  Czy pocztę odebrałaś?

?. powodu pogłoski o zjeźdńo dwóch Cesarzy 
w Granicy.

-  otrzym njeniy następujące pismo: Uczest­
nikom pielgrzymki słowiańskiej, w lipcu r. b. od­
bytej donoszę, żo hr. Stanisław Tarnowski przy­
wiózł dla nich z Rzymu medale pamiątkowe, dar 
Ojca św Leona X III. Ci tedy wszyscy, którzy za 
pisani byli nft liście komitetu krakowskiego, raczą 
osobiście lub listown’fl yglosić się do mnie, jako 
do byłego sekretarza tegoż konJUvtu. Z medalami 
otrzymają śliczne szrioo z pielgrzymki, któro hr. 
St. Tarnowski napisał I w Przeglądzie polskim. 
umieścił, a które hr, Stanisławo^? Tarnowska roz­
syła w odbitkach nietylko pielgrzymom 2 D n i /  * 
z Poznańskiego, ale tąk ie  z Czech, Rroacyl, B śnf 
i Bulgaryi.

A'. J ó z e f  Pelczar , 
prof, tiniw. Jagieł!, w Krakowie. 

- -  Dyrekcją kole Karola Ludwika dala. jak  
się dowiadujemy, wszystkim restauratorom  na dwor­
ach tejże kolei najsurowsze polecenie czuwania tro ­

skliwie, aby p bliczność podróżująca całkowicie za­
dowoloną była tak z potraw i napojów, jakoteż z u- 
sługi Gdyby nadal nadchodziły uzasadnione skargi, 
Dyrekcya ruchu rozwiąże stosunek z każdym restau­
ratorem zaniedbującym swoje obowiązki.

-  X Józef Kazimierz Maitnsiewicz kanonik 
kapituły tarnowskiej, o którego śmierci telegrafo­
wano nam wczoraj z Tarnowa, liczył 53 lat w ie­
ku, 31 kapłaństwa. Zmarły był przez kilkanaście 
lat profesorom św. Teologii w sominaryum tarno­
wskim, egzaminatorem prosynodaloym, członkiem 
Akademii rzymskiej kwirytów. Obok nauki teologi­
cznej posiadał on talent kaznodziejski. W sprawach 
miasta i kraju brał czynny udziA, zasiadał w Ra­
dzie miasta Tarnowa, był członkiem wydziału Ra­
dy powiatowej, prezesom Kasy Oszczędności. W y­
brany z okręgu Tarnów, Tuchów, Pilzno, Żabno 
przed trzema laty do Rady pańitwa, wypełniał ten 
mandat z gorliwością mimo nadwątlonego zdrowia.

-  Tyczyn figo października. Tutejsza Rada miej­
ska nadała b. nsczelnikowi sądu powiatowego 
w Tyczynie p. Tetf.lowi Ilanasiewiczowi, obocnie 
radcy sądu obwodowego w Rzeszowie oby watelstwo 
honorowo w uznaniu zasług, jakie tenże przoz czas 
naczelnictwa swego tak d a m’asta jak  dla całego 
okręgu sądowego położył.

-  P. N ortlm ann, piezes „C oncord ii/ ctrzymał 
honorowo obywatelstwo miasta Wiednia.

— Ks. Ypsilanti. Dzienniki wiedeńskie donoszą, 
że ks. Ypsilanti, poseł grecki w Wiedniu, zmuszony 
był sprzedać sw .je majątki ziemskie bar. Ilirsehowi 
za trzy miliony guldenów. Przyczyną tej sprzedaży 
ra ją  być wielkie straty, które książę poniósł na 
giełdzie. Mówią także o sumie 1 '/2 miliona fran­
ków przegranych jednego wieczora do jakiegoś 
amerykanina. W skutek tych wypadków, dochody ro­
dziny książęcej, które wynosiły 600,000 z*r, zma­
lały do 60.0-J0 zlr. Matka księż .ej bar. Sina, która 
już nieraz pomagała swemu zięciowi, tym razem je ­
dnak niocheiala już więcej interwoniow-ać, mówiąc: 
Jak sobie kto pościele, tak się wyśpi.*

— W ypadek am azonki. Najstarsza córka ks. Ka­
rola Lichnowskiego Marya, znana jako zręczna i śmia­
ła jozdzczyni, odbywała jak  donosi Fr. schlesischt 
Pr. w zoszłt środę przejażdżkę w parku książęce­
go zamku Graetz na Szląsku. Nagle kań spłoszony 
skoczył w bok, na co nieprzygotowana amazonka 
straciwszy równowagę spadła z konia, i nieszczę­
ściem noga jej utkwiła w strzemieniu, a koń zbie- 
guny począł ją  włóczyć po ziemi za sobą. Rzecz 
musiałaby się była zakończyć tragicznie, gdyby nie 
było pękło puślisko od strzemienia, przoz co noga 
jezdczyni uwolnioną została. Przybyli na pomoc, 
znaleźli ją  boz przytomności, zbroczoną krwią i pra­
wie bez duszy, wezwani jednak natychmiast lekarze 
stwierdzili, że niema najmniejszego niebezpieczeń­
stwa i zapewnili, żo chora przyjdzie za dni kilka 
całziem do siebio.

— Jow ialny zloilzDj. D j Ita lie  donoszą z B er­
gam o: Przed parą dniami udało się trzech księży 
Don Cristof jro z Borgamo, oraz proboszcz i wikary 
z Y .ltesse, razem do Modyolana i wspólnie jedli 
tamżo obiad w roitauracyi. Jeden zapłacił za obiad, 
drugi za wety, Cr.'stoforo thciał zapłacić za kawę, 
lecz spostrzogł, żo mu się gdzieś zapodziała portmo­
netka z 60 frankami. Dnia następnego podczas gdy 
X. Don Cristofjro mszę św. odprawiał, oddano w mie-
zkaniu jego p ik ie t, za oo zażądano opłaty 1 fr. 

20 ct. Don Cristoforo, któremu pakiet przyniesiono 
do zakrystyi, zapłacił żądaną należytość, spodzie­
wając s ię , że mu ktoś odtyła jego zgubę. Lecz 
twarłszy pakiet, znalazł wprawdzie portmonetkę, a 
t niej prócz papiorów, j ak:  kartę myśliwską i bilet 

na kolej, karteczkę następującej treści: „W ielebny 
panie! Znalaiłom twoją portmonetkę na ulicy i przo- 
syłam ją  lżejszy tylko nieco o kwoię jaką zawie­
rała. Dz ękująo Bogu, żo mi pozwolił przyjść do

Ju lisia  spuściła oczy na ziemię.
—  Pocztę odebrałam, odrzekła, ale oprócz gazet 

i dwóch listów nic więcej nic było.
P. Bonifacy patrzał czas niejaki na swoją jedj'- 

naczkę, której twarz w yrażała teraz spokój i po­
godę. * Potem wziął ją  za rę k ę , pociągnął ku so 
bie, i rz e k i:

— Siadaj Julisiu, chcę z tobą pomówić.
Julisia spłonęła i mimowolnie rączkę podniosła

znowu do rąbka sąkienki. Coś tam zaszeleściło za 
tym rąbkiem , jakby  ja k i cienki papier, ale p. Bo­
nifacy nie słyszał. Przekonaw szy się , że tak jest 
w istocie, ucałowała Ju lia  rękę ojca i zapytała 
z odzyskaną swobodą:

— Czy ja k a  dobra now ina?
P. Bonifacy pogłaskał najprzód ciemne loczki 

swojej jedynaczki, potem musnął kilka razy po 
swoich w ąsach , i ozwał się z miną am basado ra :

— Pan Jędrzej pytał s i ę , czy nie wychodzisz 
za mąż

Ju lia  klasnęła w ręce.
— A to dobrze! k rzyknę ła , że ludzie tak mó- 

.wią, bo pizecież w końcu wygadają.
—  W ięc miałabyś ochotę pójść za m ąż?
—  Dlaczegóż nie ? Mam rok dziewiętnasty, mam 

jednę suknię jedw abną w błękitne pasy, drugą 
półjedwabną w k ra tk i, a doliczywszy do tego 
wełnę, tarlatan  i płócienko, to się nazbiera spory 
kuferek.

P. Bonifacy kręcił w ąsy i uśmiechał się.
— Prźecież to nie dość, moje dziecko. Do za- 

mążpójścia trzeb a . . .  kaw alera.
Jalisia  spuściła oczy i zam yśliła się na chwilę. 

Nagle rozweseliła tw arz i odrzekła:
— O kaw alera nietrudno, tatulku! Gdy się po­

wie w sąsiedztwie, że jestem  na wydaniu, gdy się 
pojedzie nowemi szorami do kościoła parafialne­
g o . . .  a lbo , gdy to nie odniesie skutku, to wy­
bierzemy się na karnaw ał do stolicy, a  w najgor­

szym razie na jeden sezon do wód krajowych. 
A co, czy nie ta k ?

P. Bonifacy patrzył z rozkoszą na  rozumna je ­
dynaczkę.

T ak  się zazwyczaj robi —  odparł — ale 
nie zawsze wychodzi to na dobre. H azard ma za­
zwyczaj dwa końce, na jednym  jest wygrana, na 
drugim przegrana. Licho w ie, kto w zastawione 
sidła się złapie: K anarek czy w róbel? W edłng 
mnie lepiej je s t rzecz najprzód porządnie obmy- 
śleć, niżeli na hazard się spuścić.

Niepokój malował się na tw arzy Julii.
— Obmyślcć ? — zapytała z badawczem w ejrze­

niem —  czyż może tatulko już co obm yślał?
— T a k . . .  coś mi do głowy przyszło . . .  ot, m a­

jąc czas po temu myślałem o tem i z panem J ę ­
drzejem jakoś razem zmówiliśmy się.

Na tw arzy Julii pojawiła się pewna obawa, ale 
wnet uspokoiła się i odparła:

— O jakże  wdzięczna jestem  ta tu lk o w i, żeś o 
mnie pam iętał, bo j a . . .  tyle mam kwiatków, kur, 
indyków i cieląt na głow ic, że czasu nie staje mi 
na myśli m atrym onialne!

Pan Bonifacy ucałował piękną główkę jedyna­
czki.

—  Cieszy mię —  rzekł z rozrzewnieniem —  że 
słyszę od ciebie te słowa. Dowodzą one, że nie­
tylko rozumnie towarzysza życia sobie wybierzesz, 
ale nawet przyjmiesz tego, którego ci ojciec w y­
bierze.

Czuła scena między ojcem a córką zakończyła 
tę rozmowę. Ju lia  ucałowała potrzykroć rękę ojca, 
a pan Bonifacy tyleż razy dotknął się ustami b ia­
łego czoła swojej jedynaczki. Było naw et coś na- 
kształt łez w ich oczach, które dowodziły jaknaj- 
większej zgody i wzajemnego przywiązania.

Po tej scenie wzięła się Ju lia  do układania bu­
kietu a p. Bonifacy w yciągnął z po za cholewy 
antypkę i juz zabierał się do nakładania fajki, 
gdy nagle coś sobie przypomniał.

Julisiu — zawołał —  czyrś nieciekaw a do­
wiedzieć się, kogo tobie za tow arzysza życia obaj 
z p. Jędrzejem  przeznaczyliśm y?

Julia nie przerw ała .swojej roboty'.
— Acha — odparła, uśmiechając się do czer­

wonego goździka — to zawsze rzecz ciekawa, 
wiedzieć o tem, o kimże tatulko m yślisz? Rada 
bym go poznać!

—  Zgadnij serce!
—  Nie mogę.
— Młody, bogaty i . . .  wcale przyzw oity!
— Nie wiem kto!
—  P a n . .. Idzi!
— Acha, p. Idzi! to wcale nic zła p a r ty a . . .  

ja k  się tatulkowi ten bukiet podoba?ł Czy ten 
pstrokaty goździk dobrze się w ydaje przy tej 
bladej róży?

P. Bonifacy podniósł wąsy i obwącbał róże i 
goździk.

— W olałbym zam iast goździka ten bratek, —  
odparł — a  wiesz, co p. Jędrzej na tę myśl moją 
powiedział ?

—  Więc tatulko mu już proponował?
— Nie. Ot, tak, napomknęło się c o ś . . .  a p. J ę ­

drzej odrazu zrozumiał i odpowiedział: Bardzo 
dobrze.

Julia zagryzła blade usteczka.
—- Może tatulkowi fajkę zapalić?
—  Dziękuje ci dziecko. Najsmaczniej od w ę g la ; 

pójdę do kuchni.
—  A ja  pójdę do ogródka, bo mi brak jeszcze 

różnych k w ia tk ó w ... i świeżego powietrza! —  do­
dała do myśli swoich, gdy już p. Bonifacy bjd za 
drzwiami.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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pieniędzy, aby opędzić moje potrzeby, polecani się 
twoim m odlitwom i niezapom iaaj o mnie, gdy pój­
dziesz na polowanie.

—  O p o ża rze  b azaru  w M oskwie donosi p e ters­
burski H e r o ld : O gień pow stał w m agazynie Sere- 
brakow a na rogu trak tu  środkow ego, który w oka­
m gnieniu stanął w płom ieniach. S traż oguiowa prze- 
dewszystkiem zw rócda uw agę n a  pobliski kościół 
silnio zagrożony i ocaliła go. W  godzinę po wy­
buchnięciu ognia o godzinie 8oj wieczorem cały 
tra k t środkowy był jednem  morzem {łomieni rozle­
w ających się brzegam i po obu stronach i zagarn ia­
jących coraz większą przestrzeń. Pohihważ miejski 
rezerw oar wody zńajdów al się w naprawie, musiano 
Sprowadzać wodę do sikaw ek z odległej rzeki Mo­
skwy, a do tego  wielu strażaków  b y ł o  do tego s o 
pnla pijanych, źe nio mogli utrzym ać sl§ na 8‘ 11 
Wkach i beczkach z wodą. Bazar pah się c® 4 • 
S tra ta  wynosi przepzlo 2 miliony ru i '. u y
leżący do stowarzyszenia kupieckiego, y u zpie 
czony równie jak  większa część towarów, je s t j e ­
dnak obawa, że wielu poszkodowanych kupców 
wstrzym a opłaty. . . .

 Godne n aś lad o w a n ia  sto w arzy szen ie  u tw o­
rzyło s ę  pomiędzy rosyjską „złotą młodzieżą.* P e ­
wne koło młodych ludzi postanowiło nienosić in ­
nych sukien, ja k  w yrabiane z m ateryalów  rosyjskich 
przez rosyjskich Iraw ców , jadać jedynie w  rosyj­
skich restau racyach  i wogóle odmawiać sobie wszyst­
kiego co pochodzi ż zagranicy, a to w celu podnie­
bienia rosyjskiego przomyslu. K tokolw iek by złamał 
dane w tym  względzie przy rzecz, nie, które obowią­
zuje od d. 27go września b. r., skazany byó musi 
na znaczną karę pieniężną, sumy zaś uzyskane w tej 
drodze obrócone zostaną na wspomożenie biednych 
rzemieślników rosyjskich,

—  Rozruchy n a  kolei konnej w Moskwie. W  d. 30 
września p rze jechał, ja k  donosi M oskow skij T ele­
g ra f’, w agon kolei konnej w Moskwie w biały dzień 
p ijanego w yrobnika i zgruchotał ma ram ię. W  oka­
mgnieniu otoczyły tłum y w agon , w zbraniając mu 
dalszej jazdy. Pow stał z tego powodu spór, w który 
się wmieszała polieya, b iorąc stronę służby kole jo­
wej i chcąc je j ułatw ić dalszą jazdę. Tłum obu­
rzony tern, powalił n a  ziemię służbę kolejow ą i po- 
licyantów  i zdruzgotał do szczętu dwa wagony. 
S tangret, konduktor, dwaj kontrolorow ie kolei kon­
nej , 5 polieyantów i przybyli im na pomoc stróże 
domów, do togo stopnia zostali przez tłum  rozwście- 
klony zm altretow ani, że życie wielu z nich je s t w n ie­
bezpieczeństwie. Z pomiędzy ludu wielu także je s t 
ran io n y ch , gdyż policyanci zrobili użytek z swej 
broni.
t —  S u łta n  i św ią ty n ia  Salom ona. W edług donie­

sień z Jerozolim y w dziennikach tu reck ich  wydał 
Sułtan rozkaz odrestaurow ania zachowanych jeszcze 
szczątków świątyni Salom ona i oczyszczenia placu 
przed nią z nagrom adzonego lum ow iska i chwastów, 
co je j ponurą nadaje fizyonomię. N a placu tym wzno­
si się ja k  wiadomo meczet Omara, m ający 150,000 
zł. rocznego dochodu. Suma ta , k tó ra  po większej 
części dotąd wpływała do K onstantynopola, ma być 
użytą na roboty  restauracyjne. R oboty te  nakazał 
już właściwie zmarły S ułtan  Abdul Azis z powodu 
odwidzin Cesarza Franciszka Józefa w świętem 
mieście i rozpoczęto je  naw et, lcez znów w kilka 
mięsięcy później zaniechano. Gdy następca tronu 
austryackiego w r. b. zwidził miejsce, gdzie stała 
św iątynia, wstyd było guberna to ra  jerozolim skiego 
R eufa baszę, że gość dostojny miejsce io równie 
św ięte dla m ahom etanów, chrześcian i żydów zna­
lazł w tak  smutnym stanie. Doniósł o tern do K on­
stan tynopola i dla tego nakazał Sułtan rozpocząć 
bozwłocznie robo ty  restauracy jne. Dwaj delegow ani 
P o rty  F erid  i R aif cffct di nadzorow ać będą te  ro ­
boty.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  S traż policyjna 
przytrzym ała: M aryę A dam usow ą, właściwie zowią- 
eą się N ow akow ą, za kradzież pościeli w Przy lasku 
rusiock im ; za pijaństw o 3 osoby.

■ ł e p e r t o a r  t e a t r u .
W s o b o t ę  8 g o : W o jn a  w  czasie  pokoju, kom. 

w 5 ak tach , po raz pierwszy.

— Wystawa nieustającą Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
11 ej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

__ G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium ma) us) zwiedzać można co- 
dzionnie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

__ Muzeum Techniczno-przemyslowe w gmachu Franci­
s z k a ń s k i m  otwarte codziennie od $-0ej do Gej. — Wstęp

cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.
Dnia 6go października pogoda; term om etr 

od 5 0 doszedł do 14-8 C. B arom etr stoi wysoko. Dnia 
7go o g. ?ej rano star. jogo był 754 5 millim., term o­
metru 2 4 C.—  W ia tr  północno-wschodni.

— W  sobotę 8go październ ika: ŚŚ. B rygitty  wd. 
i Pelagii.

U iadomotci artystyczne , literackie 
i naukowe.

Od n e n ry k a  S i e m i r a d z k i e g o  otrzym ują W iek  
w liś io prywatnym wiadomość, któ.-a boleśnie ud e­
r z y  wszystkich miłośników sztuki o jczystej:

Parowiec „Europa,* napełniony przedm iotam i wra 
csjącem i do W łoch z wystawy powszechnej w Mel­
bourne, rozbił s ię , w s k u te k  czego mnóstwo dziel 
sztuki włoskioj, a między innemi i obraz Siem iradz­
kiego „Jask in ia P iratów ,* nagrodzony na tej wy 
stawie złotym medalem i uznany, ja k  wiadomo, prz^z 
komisyę za najcelniejszy obraz w dziale włoskim, 
zostało pochłoniętych przez oceaii. D. ielo polskiego 
mistrza, podług umowy z „Kunslvereinem * w iedeń­
skim, miało być wystawionem najpierw  w W iedniu  
a następnie zam ierzał on postać jo  do W arszawy. 
Dodać należy i to ,  że obraz nie był asekurowany.

Treść num eru 300 B  esiady Literackiej, illustra- 
cyi tygodniow ej, Z W arszawy. O tem co już nie 
wróci; Opowiedział W . D. L isty  z Z akątka przez 
J. I . Kraszewskiego (dokończenie) O statnie polo­
wanie (z drzeworytem , podług obrazu Hr. P re lla .) 
Dzionnikarskie zbrodnie. Do domowej apteczki 
(z drzeworytem  podług obrazu 0 . P eruginiego z wy­
stawy królewskiej akadem ii w L ondynie.) N a po­
kuszenie pruskie, now ella (dok .) L isty  polityczne. 
K alendarzyk. Sprawozdanie handlowo. Okruszyny. 
Odpowiedź. Pytania, G azetka, Ofiary Rebus, Od Re- 
dakcyi. „D odatek  powieściowy* zaw iera powieść 
historyczną: Zaślubiny Marceli!, arkusz 3.

T ygoduik  powsz. Nr. 40 zaw iera: W alen ty  D ut­
kiewicz, przez A. N iem irowskiego. Pulkow ników na, 
historya prawdziwa z czasów saskich, [przez J .  I. 
Kraszewskiego, —  K orespondencya z K rakow a. —  
Ty mi nie zazdrość, (wiersz) przez Jaskó łkę. —  
T eatr, przez W . Bogusław skiego. —  P rzypadek  i 
jego prawa. W edług D ra M. C antora, skreślił B. 
Z. — W ycieczkajna M onte-Cavo|przez E dw arda  P a ­
włowicza. —  P ytanie. S ielanka G rzegorza Ebersa, 
przekład E. G. —  W ystaw a elektryczna w P aryżu  i 
je j sala telefoniczna. — Rozmaitości. (Rzeczy spo­
łeczne. —  L ite ra tu ra  i nauka. —  T ea tr  i sztuki
piękne. — W ynalazki i odkrycia. —  S ta ty s ty k a .__
K ronika Polityczna. —  Bibliografia. —  Zadanie sza­
chowe Nr. 135. —  R yciny: W alen ty  Dutkiewicz. 
Studyum  z natury . Z obrazu H. Schm iochena. ■— 
Sceny obrazu dram atycznego „B iedni" A. Świder 
skiego. —  W ystaw a elektryczna w Paryżu i je j Ba­
la telefoniczna. —  D o d atek : Kłamstwo Sabiny, 
przez Księżnę K antakuzen-A ltieri.
   ,

Ip ro iło w a n le *
W  wczorajszom sprawozdaniu z wioczoru muzy- 

kalnego w Kole literackim  mylnie wydrukowano 
nazwisko p. Ż e l a z o w s k i e g o  zam iast pana „ Ż e ­
l e ń s k i e g o * .

Od. Administracyi „Czasu.“
N a internat ruski we Lwowie nadesłał X. kan, 

J . Pelczar 10 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości

z biorą Izby handlowo-przemyslowej krakowskiej, 
o targu zbożowym na Baranie i K leparzu 

dnia 6 i 7go pażdzienika.
T arg  na Baranie był cokolwiek lepszy. Doivie- 

wieziono przeszło 1000 korey przeważnie pszeni­
cy. Wczoraj zroeiono znaczne zemęwienia na w y­
wóz do Rosyi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 56* 
do 60-—  zip.; żyto na 227 funtów od 40’—  do 
4 2 '—  złp.; jęczm ień na 202 funtów od 30-—  do 
35-— złp., owies na 138 funtów od 21-—  do 
23 '—  złp., rzepak od —  do —  złp. 
do 7 30 złr., koniczyna czerwona od — •—  do 
— •—  złr., b ia ła  od — ■—  do —  złr.

D zisiejszy  ta rg  n a  K leparzu  b y ł więcej oży 
w iony, poby t o jęczm ień  znaczny. C eny się  pod ­
niosły.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogram ów  
od — '—  do — •—  złr., czerwoną od 1P75 do 
12 25 złr., białą od 11-50 do 12-—  złr.; żyto pię­
kne od 8-75 do 9-— , poślednie od 8-50 do 8 75 
złr.; jęczmień piękny od 8'75 do 9-24 złr., pośle­
dni od 8-— do 8-70 złr.; owies od 7-— do 7-50 
złr.; groch od 8 25. do 9 ‘35 złr.; fasolę od 9 85 
do 11-75 złr., tatarkę od 7'75 do 8'50 złr., proso 
od —•— do •—  złr., jag ły  od 10-75 do 12-— złr., 
rzepak od — - -  do — złr., kukurudza od .— 
do •— złr.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
W ra k ó w  7 Października.

-i
f*
-73
S

ft 8
pro. 10i .

Ruble papierowe rosyjskie za 100 r s . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . .
Dukat w a ż n y ........................................
20- f r a n k ó w k a ....................
Imperyał wra ż n y ...................................
grebro austryackie za 100 złr. . . .
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . .

L isty  zastawne i  obligi, 
ty  pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
\°/„ listy zaat. Tow. kredyt, ziemsk. .
5^  listy zast. Tow. kredyt, ziomsk. . 1 
t y  listy „ banku hipot. . . 
ty. listy dłużne galie. zakł. włość. 
t y  listy zast. Banku hipot. gal. z 
5 ‘/  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

* 7,a 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
S-yt listy zaat. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
W. liRtv zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

S l T l a t  banknot, za 100 złr. w. a.
iis*  zast. g. ™ ot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
•’u / bsty zastawne Kroi. Pol. ser'
' &  jjsty zastawne Król. Pol- sor- H 

4* ,!sty zastawne Król. Pol-®r- ' j 
bsty likwidacyjne Królestwa I

Akcye kolejowe i  bankowe.
kolei Karola Ludwika . • ; P° z,r- 210

" . » Lwowsko-Czorniowieckiej
’ oankn hipot. we Lwowie 
" hanku gal. dla h. i prz. w Kraki

tń
or cŁ
s !a  p. o  B12- 5 
0 e>a 9o J?
M *

2 «'P MAi **o-a
za 100 rubli' 

100 rubli 
100 rubli5 
100 rubli

200
200
200

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej. 
z dnia 5 pażdz. —  W i e d e ń :  pszenica 12-50 do

W i e d e ń  6 Pażdziern.
Obligi długu państwa.

4 */<•/, Renta P»Pierowa - - *
4 1/,*/, „ srebrna . . . .
4*/, - złota

1 3 --3 z łr .;  żyto od 09-40 do 09-80 złr.; jęczmień 
0 -— do 0 -— złr.; kukurudza od złr. O’—* do O 
złr.; owies od złr. 0 -—  do 0-—  złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 37 75 do 38'— zlr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) 0 
12-75 do 12-77 złr. rzepak (sier.-wrze.) 0 77"“  
od — '—  złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 24 — 
ż y to — -—  złr.; spirytus loco 58-30; olej rzepako­
wy 53 70 złr. —  S z c z e c i n :  pszenica ' ,
z lr .; rzepik (jesień.) — złr. —  P a r y ż :  mąki 
169 kilogram . G9 50 z łr .; olej rzepakowy <8.4 
złr.; spirytus — •—  złr. — W r o c ł a w :  pszenica 

z łr .; żyto — — z łr .; owies — złr; i SP1 
rytus — zł r . ; kukurudza — •— z ł r .  — K o 1 o n i a
pszenica — • — zlr.

kiego p. Schultza Z K lekotow a do kopania ziem­
niaków, za płacę 40 cent. dziennie. Ten niezwy- 
d y  u żydów pochop do pracy zaw dzięczać na- 
eźy p. Dr Saphirowi.

Projektowane przeniesienie Izby handlowćj do 
Tarnopola jest cia.głe przedmiotem narad  i niepo­

koju. S łychać, żo 'R ad a  m iejska ma zam iar nadać 
p. H a u  s n e r  o w i obywatelstwo honorowe.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z K rakow a do W iednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do W rocław ia 1 m arkę 48 fenigów, ze Lwowa o 
K rakow a 96 centów.

W i e d e ń  6 października.
A  © k o w l t a .  N a naszem targowisku przy u s ta ­

wicznym zastoju notujem y wciąż tylko nom. 38 złe.
P e s z t ,  5go p źdz : — ‘---------- .— z łr .— W r o ­

c ł a w ,  5go paźdz : w m iejscu 55’70 mrk. płacono, 
na październik 53 50 m rk. ofiarow. —  S z c z e c i n ,  
5 go p aźd z .: w miejscu 58 -— mrk., na paździerm 
57"—  m rk., n a  październik-listopad 55' n>r  •> na 
wiosnę 54-—  m rk. —  B e r l i n ,  5g» października: 
w m iejscu 58-30 m rk., na paźdz. 5 7 -80  mrk., na 
październik-listopad 55-90 mrk., na kwiecień-maj 
54-80 mrk. —  P a r y ż ,  5go paźdz.: na ten  miesiąc 
65-50 frk., na październik  65‘50 frk., na^ listopad- 
grudzień 65*50 frk., styczeń-kwiecień 65 50 frk. 

n i a f t a .  W i e d e ń  6 go pażdziern.: za 1 0 0  kilo
z dw orca z cłem 15-75— 16-  złr.—  T r y e s t ,  6 go
paździer.: za 100 kilo bez cła 1 0 -2 5 —10  35 złr. 
B r e m a ,  5go paździer.: za 50 kilo 8 2 0  m rk .- 
H a m b u r g ,  5 go paźdz: w miejscu 8-60 mrk., na 
paźdz. 8-40 m rk., na listopad-grudzień 8-45 m^k- — 
A n t w e r p i a ,  5 go pażdziern .: za 100  kilo i 
f rk .— N o w y  J o r k ,  5go paźdz.: za galonę i 6 c 
pap., w Filadelfii 7 3 4 et. pap.

Ostatnie wiadomości.
Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia Sej­

mu nie doszło nas dzisiaj.

Podług wiadomości, które odbieramy, Rada pań­
stwa rozpocznie swoje posiedzenia 2go listopada 
Delegacye wspólne zbiorą się zapewne 28go paz 
dziernika a Sejmy obradować będą najdalej do 
25 października.

P. m inister galic. bar. Ziemiałkowski przejechał 
dziś przez nasze m iasto rannym  pociągiem udając 
się z W iednia do Lw ow a, gdzie zajmie miejsce 
swoje jako  poseł w sali sejmowej. P- minister za­
bawi we Lwowie ośm dni. Na dworcu witali J. 
Ekscelencyę prezydent m iasta W eigel i delegai 
lir. Badeni. Prezydent W eigel zapraszał pana mi 
nistra do K rakow a, prosząc, ażeby z powrotem 
zatrzym ał się w naszym grodzie, lecz J . Eksce 
leneya wymówił s ię , gdyż spiesznie w racać musi 
do W iednia z powodu rozpoczynających się kon- 
ferencyj ministeryalnych.

N arodni L is ty  p r z e m a w i a j ą  z a t o r m a l n ą  
n t e r w e n c y ą  C a r a  n a  k o r z y ś ć  S ł o w i a n

w A u s t r y i a s p o c y a l n i e C z e c h ó w .
Byłoby to patryotycznym czynem przywódzców 

czeskich — mówi ten dziennik— gdyby zjazd Ce­
sarza Austryackiego z Carem użyli do wskazanej 
w tym duchu enuncyacyi. N asza_ spraw a w Au- 
stryi nie może pozostać niezałatwioną, a powinno 
się to stać za pomocą przyjacielskich układów z Ro- 
syą, w tedy bowiem Austrya nie będzie m iała z jej 
iowodu żadnych kłopotów i może obojętnie patrzeć 
na to czy w Berlinie słońce świeci lub nie. Jeżeli 
nasi przywódzcy w tym kierunku d iałać_ będą, 
oddadzą oni naszemu' narodowi więcej usługi . n i ż  
l o p i e r a n i e m  d ł u g o l e t n i e ®  n i e z d e c y d o ­
w a n e g o  r z ą d u  T a a f f e g o .

S lo w iań k i)  usposobienie dzisiejszego Cara, jak  
równie jego pierwszego m inistra są dostatecznie zna- 
nemi i nikt nie może wziąćjza złe Słowianom austrya- 
ekim, że życzą sobie, aby pojęcia słowiańskie naj­
potężniejszego mocarza słowiańs iego i jogo ge­
nialnego m inistra, nietylko sięgały po za Bałkany, 
ale również, aby bez naruszenia austryackiej idei 
państwowej zwracały się w stronę interesów i 
walk równoplemieunych nad W ełtaw ą i Dunajem .

W C h u r  w Szwajcaryi odbywa się obecnie 
wielki k o n g r e s  s o c y a l i s t ó w ,  w którym 
biorą udział reprezentanci socyalistów wszystkich 
rrajów. Jak iś  P o l a k ,  którego dzienniki nie po­
dają  nazw iska, referował o polskich krajach, mię­
dzy innemi dowodził, że z całej Polski s t o s u n k i  
s p o ł e c z n e  s ą  n a j g o r s z e m i  w G a l i c y  i. 
Inny zaś Polak dowodził, że ruchy polskie były 
zawsze rewolucyjnemi i oświadczył, że je s t rzeczą 
konieczną, aby socyaliści oświadczyli się za nie­
podległością Polski. Przeciw  tem u protestował po­
przedni mówca mówiąc, że wobec egoizmu i cia­
snych pojęć mieszczańskich klas jeden tylko mo­
żliwy jest kierunek rewolucyjny —  mianowicie 
s o c y a l i s t y c z n y ,

Jo rku : „Weksle tylko z trudnością pozbyć można, 
ogólny brak pieniędzy, gorączkowe wzburzenie. 
Bonifikują * „ dziennie. Głoszą, że skarb państw a 
poda w poniedziałek środki zaradcze .

P a p y *  7 p ździeruika. Grevy powrócił do P a ­
ryża. D ziałania przeciw Kairuanowi rozpo izjnają  
się 12 b. m. Alibey z a j m u j e  dotąd dawniej ■ 
s anowisko i wysyła oficerów francuskich na 
wódzców w ojska tunetańskiego.

L o n d y n  7 października. Times 
w swej obronie z powodu niekorzystnych kryt) k, 
jak ie  najświeższe jego korespondencie i artyku y 
wstępne o nowem ukształtowaniu się Wschodu* 
wywołały. Times zw raca uw agę, że wszystko, co 
w tych artykułach utrzym yw ał, odnosi się do zmian, 
jak ie  niebawem m ają nastąpić w podziale wpływu 
i w ładzy m ocarstw  nad  morzem Śródziem nem , 
że utrzymywał d a le j, ja k  pożądanem  dla intere­
sów Anglii jest zabezpieczenie sobie na ten w y­
padek wielkiej drogi do In d y j, k tó ra  je s t żywo­
tnego znaczenia dla bytu państw a. F a k ta  te  brać 
za równoznaczące z projektem  podziału Turcyi 
■jest więcej niż nieporozumieniem.

K o n s t a n t y n o p o l  7 października. F ran ­
cuskie dzienniki ogłaszają następujące urzędowe 
communiqui: Chediw zawiadomił P o rtę , że obe­
cnie zakończyły się wiadome spory. Ze w zględu 
atoli na tę okoliczność, że Porta najw iększą przy­
siada w agę do utrzym ania w Egipcie publicznego 
porządku i* zachorvania nienaruszalnie postanowień 
cesarskiego firmanu, ogloszonem zostało trade  snł 
fańskie. \Irade  to postanaw ia wysłać do Egiptu 
misyę, złożoną z Ali-Nizamiego i A li-Fuada, celem 
w yrażenia Chediwowi zadowolenia cesarskiego, 
z powodu środków przedsięwziętych przez miej 
scowe władze dla utrzym ania porządku. W ysłańcy 
ci przedstaw ią zarazem zapatryw ania Porty, co do 
ważnej spraw y zabezpieczenia na przyszłość spo­
koju w Egipcie. ___________

Ze s tr .n y , z której wyszedł w komisyi gminnej 
w niosek odpowiedzenia na kwestyonaryusz rządo 
wy w ten sposób, iż Sejm odpowiadać nie może, 
dopóki nie ma praw a stanowienia o adm inistracja 
miał się pojawić nowy w niosek, zm ierzający do 
zatrzym ania w komisyi całej spraw y reformy adm i­
nistracyjnej, tak  aby ona całkiem nie przeszła 
z komisyi do Sejmu.

Dziennik Polski donosi :
B r o d y  6 października. Wczoraj zawezwało sta­

rostwo tutejsze ajentów  Alliance israelite do u- 
sprawiedliwienia się, jakiem  prawem zajm ują się 
w Austryi ajencyą em igracyjną bez zezwolenia w ła­
dzy politycznćj. W skutek tego dziś biuro zam­
knięte, a główny ajent Dr S a p h i r  pojechał do 
p. nam iestnika z prośbą o usunięcie trudności. 
Zakaz starostw a kom entują tu ró żn ie , głównie 
podsuw ają, jako  powód, rzekom ąin terw encyęrzą­
du rosyjskiego. Zdaje się jednak, że zakaz spo­
wodowanym został doniesieniem, jako  wielu ży­
dów z Galicyi na podstawie fałszywych paszpor­
tów rosyjskich emigruje za pośrednictwem A llian  
ce israelite. Wczoraj aresztowano tu 16 żydów ro­
syjskich, oczekujących w yjazdu do Ameryki, za 
różne przekroczenia, w Rosyi popełnione. Dwustu 
żydowskich em igrantów najęło się dziś u n ieja­

Telegramy własne „ Czasu

L w ó w  7 października. Komisya kolejowa wnie­
sie rezolucyę w zyw ającą rząd do przyspieszenia 
koncesyi na kolej Jarosław  - Sokal i uznającą w y­
budowanie linii Lw ów -Tom aszów  wielce pożąda­
nem. Komisya adm inistracyjna wniesie przeniesie­
nie Izby handlowej brodzkiej do Tarnopola.

P r a g a  7 pardziernika. Z powodu artykułu 
Narodnich L istów  o zjeździe Cara z Cesarzem 
au8tryackim , widzi się P olitik  spowodowaną do 
oświadczenia, że Narodni L is ty  nie stoją w żad­
nym bliższym stosunku z legalnym i reprezentan­
tami ludu czeskiego i są  tylko organem Gregra. 
P.ditik  p isze: Znane nam  są ja k  najdokładnie, 
zapatryw ania panujące pod tym względem we 
wszystkich poważnych kołach politycznych narodu 
czeskiego, bez różnicy barw y stronnictw : uw aża­
my się przeto za upoważnionych zastrzedz się 
przeciw temu dziwacznemu wnioskowi będąc pe 
w ni, że w yrażam y opinię pod tym względem  ca­
łego ludu czeskiego. (P atrz  ostatnie wiadomości 
Bed.)

P e t e r s b u r g -  l  p aździern ika . W nocy z 
n a  29 w rześn ia  przeszło 20 uczniów  zostało are­
sztow anych w  K onstan tynow sk iej szkole w ojsko 
wej, k tó rzy  podejrzan i byli o ruchy  n ih ilistyczne 
Z naleziono w  m ateracach  liczne p rok la tnacye  stro n ­
n ic tw a socyalistycznego. S zk o ła  w o jskow a m a 
k u rs  dw uletni. U czniow ie ksz ta łcen i są  na ofice­
rów  p iechoty  w  arm ii. P oniew aż k ilku  uczniów  
j'est podejrzanych , rozpoczęto śledztw o. -W iado­
mość tę  podaliśm y w p rzeg ląd z ie  politycznym  
Red.)

Telegramy biura koresp.

K u r s a .  —  W i e d e ń  7go paździer 2 godzina 
30 minut po poł. R enta papierow a 76 45. —  R enta 
srebrna 77-45. —  Renta złota 94-45. — 6°/# Ren­
ta  złota w ęgierska 118 60. —  Losy z roku 1860 
131-50. — Akcye Banku Narodowego 830 —. —  
Akcye kredytow e 368"— . —  Londyn 118'30. —  
D ukaty — ••— .— Napoleony 9-36‘/s- —  Lom bar­
dy 166*25.—  Losy 1864 roku 173-75. — Akcye 
iolei Karola Ludw ika 321-50. —  Akcye kolei 
wowsko - Czerniowieckiej 180"— .— Akcye kolej 

węg. pół.-wschodn. 168-25.— A n g lo -B a n k  157-15 
Obligacye indemn. galicyjs. 101-— . —  Losy prem. 
w ęgierskie 123-60. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
150-— . Akcye kolei półn. - zach. austr. 232 — . — 
6%  Listy zast. hipoteczne 102 25. — Marki 57 85 
luble 126-12.—  6 °/„ Listy  zastaw , galic. Zakładu 
iredytow. Ziem. 102 50. —  Nowa ren ta  papierow a 
94 40. złr. —  4 %  Renta w ęgierska 90 40. 

Usposobienie giełdy: —

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Kłobukoweki.

Pociągi na kolejach żelaznych.

28

Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
aa kolei Galicyjskiej obliczone w edług zegaiu  
peszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 m i­
nuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda w edług zeg a­
ra pragskiego, (o l2  minut później od krakow  
skiego).

O d ch o d zą  z K r a k o w a :m
Ho I .h i i h h  i oitboum: porpiettny: tńsuom y:
Krak/w odjazd: . 10.,, rano 9.,, wlecz. 10.,, wiecz
Lw iw  przyjazd: . 9., wiecz. 5,,, rano 11 rano.

I ło  T a rn o w a  lokalny.
Kraków  odjazd 6-,, rano 
Tarnów  przyjazd 9-ał.

O o  W l e l l c a U l  i Kraków od jazd: 11., w polad.
Wieliczka przyjazd: 11.,, po poł.

O o  l l  l p S n l a  i itob. p orp ia tny  m iftzany otobcury 
KrakMo odjazd: 5.,, ran. 6.s, ran. 9.,, ran. 5 .,,w. 3 pop.

Losy
Loay

Losy krajowe* 
c ia s ta  K rakow a . . . . 

Stanisławowa . .

płacą t

ii

124 50 
1 55 

57,40 
5 56 
9 32 
9 58 

100 — 
99 50

127 -  
1 65

58 25 
5 66 
9 43 
9 68 

100 -

101 50
100 50 
96 50

101 —
102 — 
103 — 
103 —

103 50
101 75 

97 75
102 50
103 50 
105 —
104 —

98 — 100 —

101 — 104 -

101 - 104 -

104 —
97 -  A 
97
97 - 2
84 25g

107 —
99 — d
99
98 502  
85 75 g

320 — 
179 — 
306 —

323 — 
182 — 
318 —

20 75 
25 -

22 50 
26 50

4%
4*/,
47.

Losy z roku 1854Tpo 250 złr.
* „ I 8 6 0  „ 500 *

" „ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

:  :  1S64 .  50 •
Losy Como-Renten . . . • 
Obligi indemnizacyjne. 

C z e s k ie ............................. 107 . podat.
Bukowińskie . . . .  * »
G a licy jsk ie ......................... * »
Morawskie " ”
Niższo-anstryackie . . „ »
Wyższo-austryackie . . „ *
Ś z lą s k ie ..............................  n
Styryjskie . • • • • "
Siedmiogrodzkie . • • /« »
Węgierskie . • • • * » ”
Wesier. z klauz. lobi • , "
5 -/ Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
W  Kenta węgierska riot. 
ot j) n *

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku 
Boden-Credit węgierskio . - 

„ „ austryackio
Credit-Anstalt dla Han. i Prz

„ „ węgierskie
Depositen-Bank . . . .
Escompt Gesell. niż. austr. - 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600
O nionbank ................................ 100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lbrechta..................... 200 zhr. bez^f
Alfóld-Fiume. ’ . , , 300 „ . t y

120 złr. 
140 „ 

80 „ 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „

płacą ,żądają

76 65 76 80
77 60 77 80
94 60 94 75

123 ___ 123 50
131 50 131 75
133 ___ 133 50
173 50 174 —

171 75 172 25
29 50 30 —

104 50 105 50
100 50 101 50
101 — 101 25
104 — 105
105 50 106 50
103 — — —

108 — — —

104 75 — —

97 — 98 —

98 50 99 50
97 50 98 50

133 50 134 —

118 40 118 55
96 75 97 25

158 25 158 50
289 — 291 —

289 — •290 —

367 60 367 90
370 — 370 50
292 50 295 —

870 — 880 —

830 __ 832 —

;150 -- 150 25
155 25 156 25
144 — 144 25

1175 175 50

Donau - Dampfsch. - Ges.
E lżb ie ty .........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . ■ .
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czern.-Jassy.
Nordwest austr. . . .
„  ,  Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. .
Stidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska .

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. Stnhlw. .

L isty  zastawne.
6‘A Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Crodit allg. złotem płatne 
6% „ „ „ papier. 33 lat
6’/, Tow. kred. krakowtkiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne Włość. „ 20 la
6% Towarzystwa kredyt. „ 36 at
5 7,7, „ „ złote 36 lat
47. Gal. Tow. kred. ziemsk. . • • • 
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . • • • 
5»/ „ nowe 37 Lat
6% l Bank. Hipot. lwów.................
67. „ „ Włość.

525 złr. t y
210 „ „
200 „ „
200 „ *

1050 „ „
200 „ „
210 „ ,
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

v  / •  r> n  ‘ U3 '-'* ” , , i „5"/, Bank austr. weg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust.'Bod.-Kredit-Anstalt 

-  - -  - -  -  ™ i.*
57,7.

-v -'ŁlttSKU łlUSl. WUU. ni 1 1
57,V, Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat

„ Boden Krodit-Institut.

P riorytety  kolei.
Albrechta...........................  300 złr.
AltOld-Fiume . . • • 200 •

„ „ Em. 1874 . 200 „
Donau-Lamptsch. 100 i 200 
Elżbiety? . . . . .  100 

Em. 1862 . . 300

57.

67.
47,7.

płacą żądają
->79~ 581 -
215 75 216 25
192 50 193 -
185 75 186 —
2320 2325

193 50 194 -
322 - 322 50
149 25 150 —
179 75 180 50
•234 - 234 50
257 25 257 75
171 25 171 50
168 25 168 75
356 60 357 -
165 50 166 -
247 50 248 —
166 75 167 25
168 — 168 fO
172 - 172 50

117 75 118 —
100 30 100 60
— — 104 50

107 - 107 75
102 50 — —
99 — — —
96 60 -------

101 — 101 75
|101 — 101 75
102 — 102 50
103 50 104 -
■101 10 101 30
101 75 — —
100 — 100 50
101 50 102 -

94 50 95 —
95 — 95 40
93 25 94 -

99 - 99 50;
98 70. 99 —J

/ a g i - z e h  7 października. W edług doniesienia 
dzienuika Pozor  profesor Stadler został m ianow a­
ny Arcybiskupem Serajewa.

K o t a  i* 2 października. Asenterowanie w gmi­
nach Holivo Lastua, Teodo, Kaifole, przeprowa- 
dzonem zostało wczoraj bez przeszkody.

F r a n k f u r t  7 października. F rankfurter Zei- 
tung zamieszcza następującą depeszę z Nowego

t y

Wiedeń: przyj.: 7.,’,"wie. 4.,. p.po. 4., ran. i 12, p. 
mm  r » , i  O godzinie 5.40 rano osobowy,

„ „ 6.55 „ pośpieszny.
Wroclaw przyjazd o gedz. 3 do południa. 
Berlin .  10 wieczór.

5...

O o  W a n i a w y . rano o godzinie 7.,,. — Drugi pocięg 
(kuryerski, nocny) do Warszawy (tylko I i II klasa) od­
chodzi z Krakowa do Granicy o godz. 5 min. 30 wiecz.

Przychodzą do Krakowa:
Z e  ( ,w o w a  i osobowy: mieszany: pośpieszną
l/wów  odjazd: 4.49 rano 4.ss wiecz. IO.30 wnocy
Kraków  przyjazd : 2.88 pop 5.io rano 6.48 rano

K T a r n o w a  lokalny.
Tarnów  odjazd 5 M po pół.
Kraków  przyjazd 8’2„ wiecz.

*  W i e l i c z k i  1 Wieliczka  odjazd: 7.so wiecz
K raków  przyjazd: 8.7 wiecz.

K W l e d n l a i  osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy 
Wiedeń odjazd: 8 r. 11— r. 5 wiecz.' 8.30 wiec
Kraków  przyjazd: 9-40 w. 8.3ow. 11.5 p.p.  9.45rane
*  1’ r a n  o g. 3 m. 10 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 

W a r s z a w y i  9.45 rano osob. 5.45 wiecz mieszany

a »
» » 
v ri 
i* a
■ 4 7 ^

5*

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr.
„ Em. 1870. . . 200 „

„ 1872. . . 200 „
„ Sałzb.-Tyr. 1873 200 „ 

Eperies. Tarn. węg. część 300 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . .

„ „ wal. austr. . . .
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72
„ poż. 14 milion. 1872 . „
„ poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. t y

Franc. Józefa Em. 1867. 200 „ „
„ „ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. 1 Em. 800 „ „
U „1867 300 ,  „

HI „ 1871 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. T Em. 1865 300 

II 
HI
IV ..

Nordwestb. austr.

Rudolfa
„ Em. 1869
„ Em. 1872

Salzkam. gut. 
Siedmiogrodzkiej I . 
Staatseisenbahn . .
Siidbakn (Lombardy).

1867 300
1868 300 „ 
1872 300 „
. . 200 „ 

Lit. B. . 200 „ 
Em. 1874 200 „ 

300 „
3C0 ,
300 „

zł. 200 „
200 „
500 tr.
500 fr.
200 złr,

Theissb.-Gesoll..................  „
Węg. gal. Łupków . 200 „

„ HEm. 200 „
„ Nordost . . . .  300 „

„ złotem . . 200 „
* Westbahn . . . .  200 „

Em. 1874 200 „li " *
L,osy.

5 Donau Reguł. .
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3sś „ Tureckie
Kredytowe . . .

4,/l {

t y
t y
t y

złr.

fr.
złr.

100
100
100
400
100

płacą żądaią
101 60 101 80
100 50 100 75
102 — 103 —
102 — 102 50

105 _ 106 _
101 75 102 25
107 — 108 —
106 25 106 75
105 — 105 50
101 50 101 80
101 50 101 75
99 CO 99 90

93 _ __ _
95 75 96 25
94 50 95 —
98 60 98 90
96 50 97 —
95 40 95 70

102 5vl 102 90
101 50 101 75
120 50 121 50
98 50 99 —
97 75 98 25
97 75 98 25

114 50 115 —
91 70 92 10

175 50 177 _1
132 50 133 —
115 50 _ _(

i 101 75 102 25
I 92 80 93 10

91 50 92 -
h 91 60 91 80'
111 50 — d
94 25 94 77

I

117 117 25
131 75 132 25
;123 50 124 —

24 30 24 70
179 — 179 50

C l a r y ..................................... złr. 42
47, Donau-Dampfsch. . . „ 105
Inszpruku.................................. „ 20
K eglew icha............................. „ 107,
K rakow skie..............................„ 20
Ofner (miasta B udy). . . „ 40
P a l * ........................................ „ 42
R u d o l f a .....................................„ IO1/,
S a lm a ................................... .....  42
Salzburgskie..............................„ 20
St. G e n o i s ..............................„ 42
Stanisławowskie . . . . „ 20
47,7o Tryesteńskie . . . „ 105
4 */, „ . . . .  50
W a ld s te in a .............................. „ 21
Windischgratza......................... „ 21

W aluty.
Dukaty w a ż n e ..............................
20 f ra n k ó w k i....................
Imperyały rosyjskie . . . . ! . .
Funty szterl. a n g ie l s k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 10O marek . - 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  6 paździorn.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . • 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
f j ;  l  37-ietnie!
6V* ” ” Banku hip. gal. . .
co/ - włosc. galic. .
5*/' Obligi indemn. gal. 107,. podat. . 
6% .  pożyczki krajowej . . .

W s n i a w «  1 paździer.
4*/. Listy zastawne H seryi . . . .

kupon .
5 */, „ „ nowe 1869 r. . .

kupon .
47, Listy likwidacyjne.........................

kupon ,

płacą

113 -  
23 25 
16 75
21 25
40 50 
38 — 
19 50 
51 -
22 50 
49 60 
25 40

127 50 
65 50 
30 50
41 tO

5 (>t 
9 36 
9 65 

11 78 
10 73 
57 85 

126 —

308 50 
101 40 
96 75

101 40
102 30 
102 50 
100 50

żądaj a
40 35" 

113 50
24 -

22 25
41 50 
38 75 
20 50 
52 —
23 — 
50 —
25 80 

128 50

31 —
42 —

5 63 
9 37 
9 67 

11 83 
10 76 
57 95 

126 50

312 —
102 40 
97 75

102 40
103 30
104 — 
101 50

rub.kop.jruh.lkop.

140
85 25 
135



k s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  , _
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 1

[otrzym ała na sk ład  g łó w n y  rozpraw ę W g o  
O. P a n l i c k i r g o  C. R.

LEON XIII
i  p r a s a  k a t o l i c k a .
(2694-1-3) Cena 3 0  centów .

W księgarn i  Źupańskiego
w yjd z ie  w  cią^u miesiąca paździer­
nika 1881 r. III  i ostatni tom dzieła:

C. k. a p r z . zn a k  och ro n n a .

C Z A S  z  S obo ty  8 P a ź d z ie rn ik a  1881,

____   - .......... v "  - « « «  o i 7 n  « ; n n ; .  ii' i ’o r y i u  J& 78 r . o d zn a czo n a . O d w a n i a j n c o  ■ a n t i n a p t y c z n y  ś r o d e k  k o n n e r n  u j a r y  i 
/ . a p o I i i e j ; H H ( 'z y  d o  h i g i e n i c z n e g o  p i e l ę g n o w a n i u  u s t  
i I r n d e l i  o c h r o n n y  p r z e c i w  z a r a ź l i w e m u  u p ł y w o w i  
p r z e z  IBr. C .  SI .  F 1 A  Cl K  SI A  w  W i e d n i u  p r z y b o c z n e ,  

g o  d e n t y s t ę  ś .  p .  C e s a r z a  M e k s y k a ń s k i e g o ,

w nie n n i i ,  ‘ " u ~  ~iT— ‘j  ,lw , u s t  usuw ® natychm iast i n azaw sze  w s z e l k a  n iem iłą  woń z u st; j e s t  n iezaw odnym  środk iem  przeciw  bólow i zębów  spróchn ia łych; od św ieża  gruntu
ś r o d e k  n d l n i u a i  ^  .ie S y.K u Zy’ "aPelnla Je o  Isw m żającym  zapachem . C e s .  r o s y j s k i  r z ą d  w prow adził e s e n c y ę  d o  u s t  „ ( E u c a l y p t u s * *  w publicznych  szpitalach , ja k owiOłlCK CMIII 11II iii  fil  CV 00 ko ł fi OSÓb chorvcil 1 inko srnrłpk lpnzmnrv w ntian? vł. nr CII ClOlG£*ll wniiMaok i ■, .. . . z inmar i 1. . . . . .  t n ■---------  rn _ J

f
I ’i u c n l y p t u s  e s e u c y

PdDteoii Wiedzj ludzkiej M ł o d z i e n i e c
nrzA7.przez

I i  r o n i  u f. T r e n ł o i c s k i e y  rt,

objętości 50  kilka arkuszy druku, 
w 8ce, w cenie I I  maiek.

. U prasza się  osoby, które posiadają  
p ie iw sze  dwa tomy dzieła tego, aby  
się raczyły  zg łos ić  po odbiór ILI to­
mu za opłatą 11 marek. (2583-1-3)

Dr. Wiktor Żelazowski
sekundaryusz przy szpitalu powszech.  

św. Łazarza,
m ieszka obecnie pod Nr. 5 5  przy  
u licy  G r o d z k i e j .  (2693-1-3)  

Ordynuje od godz. 3 — 4 po poł.

m ający 22 lat, w yk sz ta łco n y , z salonow em  obej 
ściem , pragnie w ejść  do in teresu  handlow ego, ga  
lan feryjnego lub b law atnego w  charakterze mło 
d sze g o  subjekta  lub praktykanta. Firmy intere  
sow ane r,.c2ą sw e ad resy  przesy łać pod literami 
S .  A .  1 4 . p oste  restante ' K r a k ó w .  (2575 3 3)

O B W IE SZ C Z E N IE .
L. 1929, [2584-1-3]

Magistrat miasta P od górza  podaje 
do powszechnej wiadomości, iź celem  
wydzierżawienia w a p i e n n i k a  mi e j ­
s k i e g o  wraz z piecem angielskim  
i należąccmi do tego budynkami na 
dwuletni period t. j. od dnia Igo s t y - | 
cznia 1882 r. do dnia 3lgo grudnia1 
1883 r. z obowiązkiem przedsiębior­
cy  dzierżawienia tegoż i przez rok

W f f i S a s !
Nin.ejszcm mam zaszczyt zawiadonrć 

Sz. Publiczność, iż mój g ł ó w n y  s k ł a d  
c z y l i  I iu r io w i ia  s p r z e d a ż  n a f t y  
j sc przeniesieni, na P o d g ó r z e  do domu 
-Nr. 233  ni c i S a ;ń ka. Naftę posiadam 
z własnej k* pilni p ie r w s z e j  fa li  r y ­
le i w  ( j io r i ic a c l i ,  która jest uwa razy 
(ZjSzczona, n io z a p a la ia  i czysty jak 
n yczyściejsza woda, i sprzedaje takową po 
niżej cen f ;  ryczuych i żadna firma tutej- 
s?a n e ni że po takich ccinch sprz da#ać,

, zarazem n.arn też ajencją n a f t y  a m e ­
r y k a ń s k i e j  po n a jtań szych  cenach 

Z pow, ż n cm 
(2440-G 8) ,/. Aleksandrowicz.

W l l l i c l m
poleca

f l P F f f
M &  l i  i f s l  iM i B

następny t. j. rok s łoneczny 1881, (i • • . . , . ,
je że l ib y  gmina w perioJzie i i c r ż a i  i T  ■r 1 . . i kim wyborze i w najnowszym guście,w y  not ego  pieca wapiennego m e nn i  , 9n . %  * *  J
postawiła, —  odbędzie się  W  (111 i  I I  
2 7  p a ź d z i e r n i k a  1 ^ 1  r .  
o d  g o d z i n y  9 e j  z r a u a  d o  
l e j  w  p o ł u d n i c  w gmachu ma-' 
gistratualnym publiczna licytacya.

Cenę w yw ołan ia  ustanawia się  w  
sumie 1 .500  złr. tytułem czynszu  
dzierżaw nego rocznie p łacie s ie  m a­
jącej.

W adyum  w ynosi 1 0 %  od ceny  
wyw ołania .

Oferty pisemne w edług prawnych  
przepisów sporządzone i w wadyum  
zaopatrzone przyjmowane będą do 
końca ustnej licytacyi.

B liższe  w aiunk i licytacyjne przej­
rzane być m ogą w  biurze p. sek re­
tarza Magistratu w godzinach u rzę­
dowy c li .

Z Magistratu miasta Podgórza
dnia 23 września 1881 r.

B urm istrz: F . Nowacki.

j l f Ż f l l l
naszego naprzód idpgo u s n

Z  je s t  i zos tan ie  tylko z
P r n f  R  O r l i n o )  rfynnym!‘<enia,y k k , ó
I I U l .  I I .  U l  l l l t C (  retnu mnóstwo ludzi za-

u  i:  ( wdzięcząsweszczęście.
W c s t c n d - B c i l m  ) j ;v takźii wygrałam

t e r n o  4 i » O d  z i r .
Bogu dzięki, rodzina moja obecnie uratowana, 

l a n c .  l i a r o l i n a  H e l i .
U n i e s i e n i e  l o t e r y i  nastąpi z pewnością 

i niezadługo wedle jednogłośnej rezolucji rady 
państwa w Wiedniu z 14 maja b. r. (24:15-1-2)
iMll 7 0 n u l o n i n  0 udzielaniu instrukcyi lo- 
U d  £ c t f J J tC t t i lC l  feryjnych odpowiada K. Or­
lice, matematyk loteryjny WesłenJ Berlin 
ęg j  n a ł y c h i n i a s t  d a r m o  1 o p ł a t n i e .  ^

H j M ) G l i O V A
netto 41/10 Kdo kirac. franc. Nr. t złr. 1-SO

4 - /  9  9w * '10 » n w n “ n “ —
„ 4 7 ,0 „ sal nowe ̂  „ 3 „ 2 20

P o w i d ł a  ś w i e ż e
netto 47, „ kilo tegoroczne w najlep. gat. 
franco Nr. 1 złr. 1 *80, netto 4 a/ ,0 k. do- 

tkonale Nr. 2 złr. 1'70 
Śliwki wkrótce wysyłać bgdę 4*/m k. <d 

złr. 1 60 do złr. 2 ;  kawa Ccylon najlepsze 
gat. od złr. l 65 do 1-80 kilo; marmulada 
morelowa kilo złr. l 80; jak też słonina 
i szmalec po cnt. 7 6 - 7 8  i inne korzenne 
artykuły wysyłam codziennie (2556 3-6)

7 o m a st f l in o w ic z ,  
H i i d a p e ^ z ł .  ulica Królewska.

TYLKO

H a n i )  S a e i i i
w Wiedniu, I., Lichtensteg Nr. |,

ma ciągły zapss n a j l e p s n c g o  i n n j .  
t a ń s z e g o  o b ó w i n  męzkiego, dam­
skiego i dla dzieci w najobfitszym wy­
borze. D a m s k i e  k a m a s z k i  s k ó ­
r z a n e  z podwójną podeszwą od złr. 3 ; 

c. 50 wyżej. l i a n i a s z k i  n i ę z k i e  j 
podwójną podeszwą, od zlr. 4 
wyżej — Wszystkie rodzaje o- 
bówia dla mężczyzn, chłopców 

i dziewcząt, jak  równie jesienne i zimowe frze- 
v iki skórzane, filcowe i kortowe po zadziwiająco 

niskich cenach.
Katalogi illustrowane ze wskazówką podawa- 

nuv uii ry gratis i franco.
K l e c e n i a  z p r o w i n c y i  uskuteczniają się 

punktualnie. Towar, któryby się nie spodobał, 
wymienia się. * ,2322-12-)

Skład obówia . . I l a i l S  S a c ! l S “  
Wien, I., Lichtensteg Nr. I.

po cenie od 20 cnt. za rulon wzwyż, 
SZlak.1 w arabeski oraz w kwiaty, 
s z t u k a t e r y e ,  l i s t w y  złocone, 
prawdziwe amerykańskie c e r a t y  
ua meble i S to r y  do okien płócien­

ne i drylowe.
Podejmuje się t a p e t o w a n ia  

m ie s z k a ń .  (2569 80 )

i e i ii
winogrona kuracyjna
najlepsi ga biała fci-nkońskiego gatunku, 
zayakov are  w kos?} kach pocztowych po 
5 kilo, rożsjlają za zaliczką 2 złr. 10 ct. 
(koszjk i po. to opłatnie) (2481 4 5) 

fl4ci’.«K‘l i l> a u i i i  &  S f o i s c r  
tv Bctdcn pod  W ied n iem

|  Medal bronzowy

I ' 'ALFRED BIASIO N j M̂ ,8r * ny
Optyk c. k. k lin iki okulistycznej Uniw. Janiellońskieno

W  K R A K O W I E .

SKŁAD I WYRÓB INSTRUMENTÓW OPTYCZNYCH
f i z j c z n y c l i  i  m a  t e i n  a  t y c z n y c h ,

oraz narzędzia cmrurgiczne z rogu i
M agazyn z a ło ż o n y  w roku 1801.

Jako dostawca pierwszych pp-; Lekarzy-Okulistów w kraju, oraz klinik okuli­
stycznych, posiadam zawsze z n a c z n ie  zaopatrzony skład we wszelkie możliwe-szkła 
i oprawy w najlepszym gatunku, które podług przepisów dokładnie i sumiennie 
wykonywuję, oraz polecam:

Barometry rtęciowe i metalowe (aneroid), termometry lekarskie Celsiusa i maksy­
malne od 2 złr. wal. austr.

T e r m o m e t r y  K ą p i e l o w e  i t l o  b r o w a r ó w .
Największy skład reiszeigów szwajcarskich z Arau i francuzkich Baraban’a. 
Wszelkie wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, katetery, bougie, 

klizopompy, irygatory, respiratory, aparata inhalacyjne, wstrzykawki wszelkiego 
systemu, poduszki, recypienty, rezerwoary podróżne itd.

Wielki skład papierów listowych francuzkich (augouleure) i angielskich (Ivory 
łaper), oraz papiery listowe (fantaisie).

Najnowsze i najgustowniejsze monogramy obloug, wykonanie wykwintne 
wyrób własny.

Karty wizytowe litografowano i drukowane (a la minutę), 100 sztuk od 50 ct. 
Wszelkie przybory do pisania, rysowania i malowania. — Największy wybór

otografij wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów.

R eprezen iacya  fabryki paryzkiej Christofle &  Co.
w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h ,  z  m e t a l u  b i a ł e g o

gwarancyą galwanicznego pokładu srebra, oznaczonego w gramach na każdym 
. zedmiocie, t. j. sztućce stołowe, taco, wazy, talerze, półmiski, kandelabry, serwisy, 
całe wyprawy, oraz kompletne urządzenia’dla pp. właścicieli hoteli, cukierników

i restauratorów.
C en y  o r y g in a ln e  fa b r y c z n e .

Przy pracowni optycznej nowo-otworzono L a b o r a t o r y u m  m e c h a n i c z n e  
uskutecznia wszelkie obstalunki, jakoteż reparacye, wchodzące w zakres fizyki 

mechaniki.
Reparacye maszyn do szycia uskutecznia najspieszniej i najtaniej.

WF* C en y  u m ia r k o w a n e . (2370 5-G)
Zam ówienia zam iejscow e uskuteczniają się natychmiast.

o g ł o s z e n i e ;
Wyd.ial wierzycieli masy konkursowej 

N. B. Schmeidlera podaje do wiadjmcści, 
że na mocy uchwały ogólnego zgroraadze- 
aia wierzycieli z dnia 29 wrzeźn a 1881 r. 
towary galanteryjne tadzn ż sklepów e urzą 
dzenie do tej ic&sy należące La cenę w 
kwocie 7715 zlr. 58 c. w. a. oszacowane — 
zostaną zapomocą ofeit ryczałtem pod na- 

, _ istępującenu warunkami sprzedane:
m m Z b J f l l k  ^  0 fm y  nadesłane na ręce
Ł s a l l .  m O  l a . I f  S i  V  H z a r z ą d c y  masy adwokata Dra H zrow tza 

*  *   ^  w Krakowie, do dum 12 paź Iziermka 1881p a r o w a n a  Lu^ie,
W 1 *■ , M )  Katdv ef rent dołączyć ma zrrazem
q i /  i gM unku , z za ręczen iem  I jo  swej < farty wadyum 1 0 <̂  ofiarowanej
3 / 2 do 4  / 0 azo tu  i 21 do 23% j k w a su  Jceny wynoszące.
fosforowego, odznaczoną  n a  w y s taw ie  I 3) O godzinie 1 Oej rano w dniu 13 paź- 
W a rs z a w s k ie j  1874  r. ( l y p l o i l l C l l l  dziernika 1881 r. wydział wierzycieli w 0- 
u z n a i l i a ,  — naby^ć m ożna © o  becaości zarzfłdiy niasy> w biui;ze te *°*ę p n i o  r# z l I ostatniego otworzy t f  rty 1 wymk ogłosi. 
C C I l I C  Z n i ż o n e j  a lbo u  pod-1 Towar rzeczony i urządzenie Eklepo-
p isan y ch ,  lub  w  A ą c i i c y i  ( S l a  [we sprz dme będą ryczałtem tez żadnej 

1 "  ® i W i ! / . . « i r s « ^  'awikcyi, temu, któogo of.rta będzie naj­
wyższą. G yby nabywca żądał od masy 
formalnego kontraktu, koszta takowego sam 
ponieść będzie obowiązanym.

5 Wadyum nabywcy w cenę kupna za-

S to ln ik ó w  s .  m k i l c k l c ^ o j  
w  K r a k o w i e .

O w c z e s n e  z n in ó w ie n l i i  
u p r a s z a  s i ę .  (1851-24-28)1

pr

pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości, lekarze 
  zalecają

D ł B O F Ł I !  O D H A D Z A J A C I E i
D ra  S a m u e la  T h om pson .

Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana 
G K L IK I aptekarza, powinien byc uważany za fałszerstwo i pod­
robienie.

W P a r y ż u ,  rue St. Lazare 11, —  w Krr. k o  w ie  w rptekach pp. Trau- 
czyóskiego i Redyka, — wo L w o w i e  w apteco p. Mikolascha, — w C z e r ­
ni  o w e . i c h  u p. Gohchowskicgo. (1911-45)

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PR*Y UtYWANS)

P A R F U M E R I E  O R I Z A
L.  L E G R A N D

' C n i l l K - O R l Z A

i u i o w S j
Bl*Ut udtUkatnUikArtlj 

|  dodająo Jo) priairociy-j) 
|jło«d  da oa]-p
1 później u  jch lat. Oohra-| 
|a la  od opalania «lz, pla-f 

f iw  1 unaruciak.

D E
D otU w cs R o u y jtk ie g o  C essrtkiego  Dworu

o r i z a T l a c t ć
LOTION C M U L 8 IVK

| B ieli i  oś w ieża sk órę, spędza i n iszczy piegi.

8 A V O N  O R I Z A
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry.

E S S - O R I 1 A  e t  O R I M - L Y S
łVąjnawtz« p er fu m y prxyj%U i używana przex  żwtal clayaneJU.

O F I I Z A P O W D E R
RYŻOWY PUDER  

Prrylagający da akóry i nadający jej delikatność aksamitu.

w K ł. A II U L O W N Y ,m m m m m m .  _____
S.klad w  K rakow ie w  apteco P . K ed yk a, w o L w o y ję  u P . M ikolascha i Jahla.

m s m

nadaje włosom

STHON

UŻTOlU

kodllwTm

[G79-7-12]

O C ł l i O i K E l I  K .
0. Ł. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
po d a je  n in ie jszem  do w iadom ości,

iż odtąd wydawać będzie tak n a  ( l o l i r a  #JelBBlsl«i<% jakoteż 
i  s ia  r e a l n o ś e i  i»ożyc% ks także

W | i i * o e e n i o w ^ e I i

Ustach Hipotecznych
( n i e p r e m i o w a n y c h )  tań sze  od pożyczek  w 6 p ro cen to w y ch  l is tach  za s ta w n y ch  do ty ch czas  
udziel any  cli.

Ze  w zg lęd u  n a  n iższą  s topę  oprocentow ania , d łu ższy  o k re s  am o rty z acy jn y  i w y n ik a ją c e  z tąd  
znaczne obniżenie ra t  pó łrocznych , p o ży czk i  te odpow iadać  bed a  szczegó ln ie  potrzebom  s z u k a ją c y c h  
k re d y tu  h ipotecznego. ‘ J

B liższe in fo rm acye  udzie la  B a n k  n a  żąd an ie  franco. (2095-9-)

I.wów  31 L ip c a  1881 r.

Wypckcya.

' 7 I II UUJ UU1 u u u j  n u i  Vł ł-u
Fabryka parowa maki k o ś c ia n e j  i s p o d iu m  | ficzonem in n y m  zaś < f ret t m zwrotooem

-  — - - ■ zostanie.
6) Wydział wierzycieli zastrzega E obie  

prawa uiezatwierdzenia sprzedaży w tym 
Irrzie, gdyby wynik liiytatyi wydawał się 

n ie k o r z y s tn y m  dla m a s y .
B iższa wkd mość w biurze zarządcy 

masy przy ulicy P o s e l s k i e j  pod L. 136 
I Dz. I. w K rakow ie. (2642 3-3)

B. S c h o n b e r g  &  F r a n k e !
przy ulicy Mostowej Nr. 353 4.

S B d o ln y  u c z e ń  ZS?
realnej, p oszu k u je  lek cy ]. Ł ask aw e o ferty  pr/.ij-  
m uje pod  adresem : 1 4 .  S .  puste rest 1 4 r a l « i t v .

(2634-2-2)

P Ł  O  T  M  i l !
wyrobu krajowego,

a m ianow icie:

D o m i n i k
praktycznie i teoretyczn ie  w y k s/ta lc o n v , p o szu ­
kuje posady. Adr. M a r c e l i  S z u l c  w  f z a d e n .

(2617-2 3)

M iody człow iek
b ie g ły  w  p o ls k im  i u e m u c k i m  j ę z y k u ,  ] o -  
sm d ^ ją ry  b a r d z o  p ię k n e  p is m o , b y ł  i z y n n y  

i s  io  "io i ó i  y ,,Vi““c an-, j-t, i.-/, io  i p ó ł r o k u  w k a c c M a r y i  n  t s r y a ln e j ,  ih lu -
’ a 31 m e .,ó w ZL S5 7 lo ek d  n o /sk " h tr(i . n ^ r o k ie |  h '1™ )  ś w ia d e c tw a m i w y k a z a ć  s  ę  m o g ą c y ,

o o s z n k u je  z a r a z  j a k ie g o k o lw ie k  o u p o w u -  
dn g o  z a t iu d n ie n i s .  B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  li

Piękne, białe, korczyńskie,  
czyste,  lniane

na m oene p rz-śeiorad ła , kalesony, nocne k oszu le  
?on ioCśo  j e T,ft ko3zu ,e dzienne po zir. 14. 15, 16IS 1 ' i • »Si 1 rln 04 ....  i... i. . r>A . .

r 31 m en ó w  =*= 57 łok c i polsk ich  d łu g ie  
RĘC ZN IK I dom ow e po cent. 35, 40, 50 i CO

Półbielone płótna b ła źo w sk ie  
lniane i konopne

na prześcieradła kąp ielow e, ściereczk i, m aglow ni 
ki, fartuchy, na w ork i zbożow e, a grube, gęste  
konopne na w orki do k on iczyn y , po zlr. 7 , 7-50. 
8 , 9, 10, 11, 12 do 13 za sz tu k ę  70 entm. sz ero ­

k ie  ,a 28 m etrów  =  47 ło k c i polsk ich  d ług ie.
G otow e m aglow nik i po 80 c. za sz tu k ę. G otow e  
śc iereczk i po 25 i 32 c. s z t i r a .  (2416-4-10)

utrzymuje na składzia i poleca h a n d e l

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, w Rynku l. 42

stownie K . SI. poste restante K r a k ó w .
(2650-2-3)

M A R f f l l M
G R I L L O M

OWOC HOZWALNUjęCT, ORZBŹWUJęCT
p rz e c iw  ZATWARDZENI U 

Hem oroidom , ud en en io m  do głowy, el«. 
N a jp rz y je m n iś js z y  ś ro d e k  d la  d z iec i. 

S l l a d  w K r a l o w i e  : w Aptekach pp. Trau-
ezyńskiego i Redyka.

P a r t I d : G R I L L O N ,  A p t e k a r z ,
27, p r z y  u licy  R a m b u lea u , 27  

(1918-44-)

Pledy poilróżne
iztuki po 4, 5, 8 i 12 zlr. Tc, któreby się 
uie spodobały, przyjmuję na powrót za 
zwróceniem kosztu przesyłki. Dla średniego 
wzrostu mężczyzny na .leaunne ubranie z 
lob rej vsełny 3-10 nactrów za złr. 4 96 ; na 
ubranie z lep zej wełny za 7 '4 I ;  z dosko­
nalej wt łay za 10 złr.; z ni-jteptzej wełny 
a 12 złr. Prawdz.we z d/skenałej wełny 

inaterye na spodnie zimowe, surduty, odzie-

z VóJau i Baden, świeże" dojrzale w na:- | ! y ’ d'Sm  v ° lodi 5 S7;%kty’
kilach.tniejaaym gatunku, w koszykach p o L rdowe luatcrye na mi06! ty i m^ki^incn' 5 kilo no 9 7)r 30 cnt nnł.,tnic „ i, I na paletcty damskie, men-
kicm rozsiłi  za zali/?ki l̂ nb npd . Zy' kowyt kam^arriy. jak równ:cż matirye na kiem, r< zsyła za zaliczką lob nadesłaniem I ,kryv>ki — poleca J o l i  S t i k a r o f b k v *
naeżytości (24 ,5-7-10jl ^ fiks-N iederlage in BrGnn.

ć%. IB 9 A 111 I P rńbkl fritn,*.. _».? „ i l ł

Dla Myśliwych.
100 nabojów  L efaucheux n iezaw odnych  zlr. 15 0 . 
Lankaster zlr. 1'80. T eschnera. D rey scg o  i w sze l­
k ie inne sy stem s i ga lu u k i najtaniej. P aczk a  przy  
bitek  u lep szon ych  35  ct. R ace do puszczania  ze I 
strzelb  po 15 ct. N ajpraktyczn iejsze pasai na 20 
nabojów złr. 1-60. Za poprzedniem  nadesłaniem  I 
złr. 1 -95 posy łam  franco 10 funtów  szrótu. 

(1865-7-12) ł \  JT. W e  i i i  m o r .  l i n t k ń w .

Winogrona
kuracyjne

A n i o n  i R i c A g
w B a d e n  pod Wi e d n i e m.

Winogrona kuracyjne
i brzoskw in ie w  koszach po 5  k ilo  1 zlr. 60 c. 
śliw k i, g r u sz k i, jab łk a  1 złr. 15 c. p ocztą  opła  
tnie do w szystk ich  stacyj p ocztow ych  austr. Wę­
gier. państw a i państw a n iem ieck iego  za zaliczką  

l i i u l w i k  S t e e l  w  S B n o J m le  (Znaim.) 
W ięk sze  p artye jaknajtaniej w ed łu g  umowy. 

C enniki na żądan ie darmo i opłatnie- (2413 -9  30;

Próbki f r a n c o ; zbiory próbek  dla k r a ­
wców nie p ła tn ie ; szczególniej zw raca się 
iwr.gę panów krawców na obfhy wybór i 
a  niesłychanie mskie ceny. (2283-10-24)

A. P fanhauser  w Wiedniu,
IX., Max'milianplatz 10,

S k ła d  fa b r u c z tu j  P r z y b o ró w  d la \  
m le c za rń  i  s e r o w n i, r o ln ic zy c h  /

M o

OSTATNI  W Y N A L A Z E K

najdelikatniejsze

I X O R A
■Ai. PINiVlJD

Loulevasd de Strasbourg, 37
P A R I S

M y d ło  I x c r a  n ie ty lk o  się  za leca  
w y k  w in tn y m  i t r w a ły m  z a p a c h e m ,  
a le  n a d lo  p o sia d a  s z c z ę ś l iw ą  w ła ­
sn o ść  sp ę d z a n ia  z m a r sz c z e k .

Ł a g o d z i i b ie li p o w ło k ę  c ia ła  ieli po 
k m ło(je  jej połysk 

:sady u trzym ujem y, 
posiada rów nego  sol

Śk4BBB6 l̂:3ł--«a3ks2

ń c z y . B pz 
ź e  m y d ło

le ś n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h ,  o y r o d o -  
m ic h ,  s a d o w n ic z y c h  i w in n ic z u c h  

p o le c a  u

naczyn ia  do m leka z  najlepszej  
cynow ej blachy stalowej.

S t ą g w i e  n a  m l e k o
ob jętości 1() ^  ^  4() >() 100 litrów I
^ S r T ł r T f f O  4-70 6  70 8 1 0 ,9  50 lfi-50 złr 

M it»  do teg o  od złr. 2-20 do złr. 2 8 0H n k ry w k i „ „ B __ 70 _
C o d . W ł »  „ o  m i e l i l i ,

ok rągłe , z jed nej sztuki, 
litrów  1____ 2 4

~ z ,r  % 60 -  80 1‘— T-30 ~]-7Ó
Vnc z y n i i t  t l o  z b i e r a n i a  ś n i ł e m .

litrów  8 5 "  . *iy* na
z ł' .  3 ‘40 1-70

(1916-19-

prasow ane, na 
6 8 10

w

_  10
2-30 2C 0  

IM oY e k a d z i e  s a  m l e k * .  1 1
J itrów  3  s  ’ \ , ° k r ą g ł e ,  na
złr. l-35~

Czcioukami^Drukarni wC zasu “.

—5 __ 7___ 9 ~u
165 1 80 1-95 2-25 

H t e n t .  m i a r y  , i „  m l e k a
lit z Pływakiem, na
h t r ó w _ G _ 8  10 12
Złr‘ 3'20 3-55 3-90 4T30

I t a z c n b e r s k i e  w i a d e r k a  d o  d o j e n i a ,  na I
litrów 7 9

, zlr. 2'7ó~~ 3’ -  (2475-8-10)
H e l t r l i m a n n a  d z b a n k i  d o  p r z e w o i u

• o I c k a  z patent, zamknięciem, na 
litrów 5 10 20 '  30

 złr. 4-54 495  645  775

C. k. nadworny

1 1 .  C J L B 1 J R T I I ,
fabrykant,  c. k. u p rzyw .

pieców regulacyjnych do n ap e ł ­
niania i p rzew ie t rzan ia

Tl i i ’f l i i i i i ,  V I I . ,  K a i N f r s I r .  <1
p o le c a  s w e  s ły n n ie  z n a n e  p iece.

G runtow ne spotrzebow anie paliw a  
przyjem ne c iep ło , d ługi czas palenia, 
prosta i w ygod n a m anipulacya.

P ie ce  to udoskonalono zo sta ły  jak  
najlepiej przez n ow ą m etodę w yrobu.

P olerow ane, złób k ow an e i em a lio ­
w ane p iece , p iece z zanik low anem i 
profilami bardzo gu stow n e po tanich  
cenach.

U r z ą d z e n i e  t a n i e l i  p r a k t y ­
c z n y c h  p r z e w i e t r z e ń .

P a t e n t o w e  w k ł a d y  do s z w e ­
dzkich  (glin ianych) p ieców  w kładane  
b yć m ogą bez trudności, bez b u rze­
nia pieca, w najkrulszym  czasie . Ce-na Till TYlifMfifUl W W iorlnin n nrln7A.ua na m iejscu w W iedniu z w łożo- 

in iem , lub na p ro w in cje  z opakow a­
niem  sztuka 8 złr.

B liż sze  sz c z e g ó ły  w  illustrow anym  cen n ik u . 
Zam ówienia na prowineye uskutecznione beda 

punktualnie za za liczką.  ,2209-8-)

O dpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


